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WYDZIAŁ PROPAGANDY

posiada stale na składzie przezrocza do latarni projekcyj
nej z ruchu spółdzielczego, w następujących serjach.

l-sza serja:

Przezrocza z ruchu spółdzielczego w Polsce 40 sztuk 
po 75 mk. — 3000.

II ga serja:

Przezrocza ruchu spółdzielczego zagranicą 30 sztuk 
po 75 mk. — Mk. 2250.

Ill-cia serja:

Przezrocza agitacyjne 14 sztuk po 75 mk. — Mk. 1050.

WYDZIAŁ PROPAGANDY Z P. S. S.

wypożycza przezrocza, pobierając opłatę w wysokości 
mk 5 od sztuki za 5 dni oprócz tego kaucje równającą 

się wartości przezroczy.

Przesyłka obciąża wypożyczającego.

WYDZIAŁ PROPAGANDY pośredniczy w zakupie latarń 
projekcyjnych wytwórni krajowych i fabryk francuskich.

Ceny latarń krajowych i zagranicznych nie podajemy ze 

względu na ich niestałość.
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PRZEDMOWA.

Autorka, znana działaczka na polu kulturalno-oświa
towym, napisała tę broszurkę w celach agitacyjnych. Chce 
aać materjał, z  którego mogliby czerpać prelegienci. Chce 
tych prelegientów zaagitować dla idei domów ludowych i ro
botniczych, które mogą się stać w Polsce ogniskiem pro
mieniującym oświatą i tworzącym nowe demokratyczne ży
cie. Myślą autorki było, aby je j „Domy Ludowe i Robot
nicze” nietylko stanowiły materjał dla prelegientów i wszel
kiego rodzaju instruktorów oświatowo-kulturalnych, ale rów
nież by mogły służyć za wzór dla odczytów o Domach Lu
dowych. M aterjał w tej broszurze zawarty, stosownie do in
dywidualności prelegienta i z  uwagi na rodzaj słuchaczów, 
może być odpowiednio zmieniany. Stanowiłby jednak kan
wę, na której prelegient snułby swe myśli, które najlepiej 
ilustrować obrazami świetlnemi. W tym też celu zaznaczo
no odpowiednie miejsca, gdzie należy pokazać przezrocza.

Broszura jest na czasie, gdyż istnieje zainteresowanie 
instytucją Domów Ludowych i Domów Robotniczych, na 
przeszkodzie wszakże stoi w dużym stopniu zupełny brak 
w naszej literaturze materjału informacyjnego w tej dziedzi-



nie. Coraz bardziej rozwijające się wydziały społeczno- 
wychowawcze stowarzyszeńg  spółdzielczych , Wydziały kul
turalno-oświatowe Związków Zawodowych oraz Kółek Rol
niczych znajdą w tej broszurce mat er ja t, który —  oóki nie 
będziemy mieli wyczerpującej w tym przedmioce mono- 
grafji  —  może być z pożytkiem zużytkowany.

Sprawa ta jest niezmiernie ważna szczególniej dla sto
warzyszeń spożywców , które w miarę swego rozwoju muszą 
ogniskować życie kulturalno-oświatowe swych członków i pra
cować nad podniesieniem ich poziomu kulturalnego.

M amy nadzieję, że broszura ta przyczyni się do po
pularyzacji idei domów społecznych tprzy stowarzyszeniach 
spożywców.



Domy ludowe i domy robotnicze zagranicą.

Wstęp. Miarą wartości duchowej i umysłowej danego  na
rodu są jego instytucje kulturalne; miarą wyższego cywili
zacyjnego poziom u jest szerokie ich rozpowszechnienie, 
a nieom ylnym  stwierdzeniem prawa tegoż narodu do sa
m odzielnego bytu państwowego jes t  jego  zdolność n ad a
nia własnym urządzeniom oświatowym cechy odrębnej, 
do potrzeb miejscowych przystosowanej, a dalekiej od 
ś lepego  naśladownictwa obcych wzorów.

Polska w ciągu dziejów swoich wykazała n ie jedno
krotnie, że jest wybitną siłą twórczą w zakresie społeczno- 
oświatowym. Dość wspomnieć powstałą już w XIV wieku 
A kadem ję Krakowską, będąc4  prawdziwym Uniwersytetem 
powszechnym ; przez swoje bowiem urządzenie, oparte  
na tolerancji i swobodzie, przyciągała ona w swoje mury 
nietylko polską młodzież wszystkich stanów, ale i licz
nych cudzoziemców, znajdujących w naszym prastarym 
Krakowie pow ażne środowisko naukowe, a także niejako 
i dom  rodzinny, w którym .każdy czuł się dobrze i swoj
sko. Zmierzch jaki się rozpostarł nad Rzeczpospolitą po 
błogich czasach Złotego Wieku, a którego przyczyn szu
kać musimy w historji, rozprasza się dopiero z chwilą 
upadku naszego bytu państwowego. W obec widma nie
woli wzmagają się wtedy uczucia obywatelskie w n a 
rodzie, szuka on środków powstrzymania nadchodzącej 
klęski.



Powstałe u kresu XVIII wieku stronnictwo reformy 
tworzy całkowity program odrodzenia. Co więcej, wielcy 
mężowie ówcześni pozostawiają dla następnych pokoleń 
instytucje — wzory, z których dziś nawet przy szerszym 
rozwoju życia społecznego i postępującej demokratyzacji, 
korzystać możemy. Czy to będzie wspaniała w swoim 
cywilizacyjnym założeniu Rzeczpospolita włościańska, 
stworzona w Pawłowie przez Pawła Brzostowskiego z je
dynym może wówczas w Europie domem ludowym, gdzie 
odbywają się odczyty i zebrania dyskusyjne, z Sejmem 
miejscowym 'i milicją obronną, czy wyprzedzające znacz
nie pojęcia wieku urządzenia włościańsko-robotnicze, 
wprowadzone przez Karola Brzostowskiego w Sztabinie, 
gdzie fabryki są prowadzone sposobem  spółdzielczym, 
a zyski przeznaczane na cele kulturalne jak: kasy zapo
mogowe, szpitale, szkoły ogólno kształcące i zawodov e, 
czy wreszcie fundacja Hrubieszowska, stworzona przez 
Staszyca, w której ruch spółdzielczy wcześniej był u nas, 
niż w Anglji zapoczątkowany — wszędzie spostrzegamy 
polską myśl twórczą w zakresie społecznym i gospodarczym.

Wszystkie te urządzenia zapowiadające świetny roz
kwit myśli społecznej w Polsce zabiła i zniszczyła w sa
mym zawiązku wiekowa niewola, zahamowała ona natu
ralne drogi naszegoxrozwoju, pogrążając w ciemnocie i za
niedbaniu szerokie warstwy ludności. W tych smutnych 
warunkach rozbijały się o mur przeszkód męczeńskie usi
łowania ofiarnych jednostek, oddających swoje życie 
sprawie oświaty i uspołecznienia.

Tymczasem na Zachodzie, wśród szczęśliwych, bo 
wolnych narodów, krzewiło się bujne życie, zaznaczał 
się postęp na wszelkich polach. Udoskonalano metody 
oświatowe, rozpowszechniano wiedzę, pracowano nad po
prawą doli robotnika, tworzono wszelkie instytucje kultu
ralne.
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Przystępując do przebudowy naszych stosunków  sp o 
łecznych, do odrodzenia naszego bytu państw ow ego na 
nowych, demokratycznych podstawach, przyjrzyjmy się 
tym wszystkim urządzeniom, które na Zachodzie są już 
wcieleniem w życie nowych zasad socjalnych.
Domy robot- Zaczynamy nasz przegląd od urządzeń sta- 
nicze w An- rej flnglji. Ciekawy to kraj i j e g o  społeczeń- 

glji- stwo. Pełno tam  na każdym kroku pryw at
nej inicjatywy, która stwarza setki instytucji kultural
nych, za po m o cą  organizującego się wzorowo s a m o 
rządu miejscowego. Zmiany w s tosunkach  społecznych 
nie dokonyw ują  się tam drogą gwałtów i p rzew ro
tów: wprowadza je siła twórcza, tak poszczególnych
jednostek , jak całych grup ludności. Narzucają one  p ań 
stwu konieczność wprowadzenia niezbędnych reform, gdy 
sprawa jes t już dostatecznie opracowana i dojrzała. Tak 
się stało z zaognioną gdzieindziej kwestją robotniczą 
która w Anglji dąży do sam odzie lnego  rozwiązania, d ro 
gą sam opocy warstw pracujących, tak  będzie niew ątpli
wie z czasem  i ze sprawą rolną, dotąd jeszcze bardzo 
zaognioną i na korzyść małorolnych nierozstrzygniętą. 
O późnienie to spowodowało n adm ierne  skierow anie się 
ludności w stronę produkcji fabrycznej, ziemia bowiem
0 wielkich przestrzeniach jest jeszcze dotąd w posiadaniu 
t. zw. landlordów i zajęta pod parki, zwierzyńce, knieje
1 t. p., a w mniejszej części tylko rolnikom wydzierża
wiona. Na ten n ienorm alny i grożący powikłaniami spo- 
łecznemi s to sunek  posiadania szukają środków zarad
czych filantropi i myśliciele społecznicy. I podczas, gdy 
pierwsi starają się wzbudzić współczucie wśród sfer za
możnych, wśród młodzieży akademickiej szczególniej, dla 
ludności ubogiej, gnieżdżącej się po zaułkach w ielkom iej
skich w poszukiwaniu pracy, możności zaspokojenia ja 
kichkolwiek kulturalnych potrzeb pozbawionej, drudzy



działają wśród ro bo tn ik ó w  bu dząc  ich energ ję  do  wyw al 
czenia  so b ie  pomyśln ie j szych  w a r u n k ó w  istnienia  za p o 
m o c ą  d o s k o n a l e  zo rg an iz o w an y ch  z rzeszeń zawod ow ych  
i spółdzielczych.
P ałac  ludowy Przyjrzyjmy się na jprzód  w jaki s p o s ó b  skło-  
w L ondynie1), niono  sfery uprzywi le jowane ,  aby te zapragnę ły  
wyrówn ać  przepaść  rozwar tą zazwyczaj  p o m i ę d z y  w ybrańca 
mi losu a temi ,  co w poc ie  czoła na  ch leb  cod z ie nny  pracować

Pałac ludowy (Kryształowy) w Londynie.

muszą .  P o tę żn ą  dźwignią  całej działalnośc i  okazała  się prasa.  
W y d a n a  w 1885 r. ks iążka Wal te ra  B e s a n ta  p. t. „Ro z
ma i te go  rodza ju ludzie",  p rzedstawi ła  w s p o s ó b  tak  w y 
m o w n y  nęd z ę  wie lkomie jską ,  rzuciła przed  oczy ogół u  
ob razy  tak  bo le sn e  i beznadz ie jne ,  że  potrafi ła na j tward
sze se rca  poruszyć .  Rezul ta tem  tego  były l iczne ofiary. 
J u ż  w 1887-ym roku  m o ż n a  było wys tawić  wspania ły  
g m a c h  w śród  kw ie tn e g o  i c i en is t eg o  og ro d u  jedne j  z dziel-

') Obraz 1-szy.
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nic Londynu i nazwać go z całą słusznością pałacem lu 
dowym. Organizatorzy bow iem  instytucji rządzili się tą 
zasadą, że nic nie może być za piękne, za mądre i za 
podniosłe dła człowieka ciężko pracującego i że właśnie 
w atmosferze wysoce ku ltura lne j jaką tam stworzyły bi- 
b ljo tek i, czytelnie, sale koncertowe, sale do zabaw dla 
dorosłych i dziecf- ogród zim owy pełen najrzadszych ro
ślin i t. d. umysł jego i poczucie piękna rozw inie się 
w pełni i stanie się podatnym gruntem do przyjęcia nie- 
ty lko  wiedzy, ale i wyższych, szlachetniejszych poglądów 
życiowych. Na tym  stanowisku stanęła i m łodzież akade
micka angielska. Zrobiła ona jednak coś w ięcej niż z ło 
żenie o fiar i zorganizowanie pałacu ludowego; oddała ona 
robo tn ikow i k ilka  lat swego życia, podzie liło  się z nim 
po bratersku zdobytym  doświadczeniem. Za przykładem 
swojego duchowego przywódcy Arnolda Toynbee młodzi 
prawnicy, lekarze, inżynierzy przenosili się z wytwornych 
i bogatych ulic sto licy do odległych dzielnic robotniczych. 
Tam stawali się przyjaciółm i, doradcami i w iernem i to 
warzyszami życia klas wydziedziczonych, dzieląc się z n ie
mi chlebem wiedzy, szerszym poglądem na życie i jego 
zadania, wszczepiając w lud robotn iczy pojęcia koniecz
ności samopocy i samodzielnej działalności społecznej. 
Osady uniwersyteckie, które m łodzież akadem icka stwo
rzyła w Londynie w rozlicznych punktach miasta, stały 
się zawiązkiem w ielkich uniwersytetów  i po litechn ik  po
wszechnych, zakładanych następnie we wszystkich środo
wiskach fabrycznych. Dopom ogły one robotn ikow i ang ie l
skiemu do wejścia na jedyną racjonalną drogę: stworze
nia sobie własną myślą i trudem, pom yśln ie jszym  tak 
pod względem ku ltura lnym , jak  ekonom icznym , warun
ków życia. Znakom itym  środkiem  w tym  kierunku, oka
zały się zrzeszenia różnego typu, w myśl zasady, że siła 
każdej warstwy ludności, polega na je j zjednoczeniu.



i
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We wszystkich fabrycznych ogniskach Mnglji zaczęły po
wstawać kooperatywy i związki robotnicze zwane Trade- 
unionam i i te organizacje uważane zrazu za niebezpieczne 
dla dotychczasowego ustroju społecznego, z czasem zdo
były sobie uznanie i poparcie u kierowniczych sfer pań
stwowych, tak, że w 1871 r. parlam ent angielski wydał 
prawo zabezpieczające ich swobodny rozwój i rozpo
wszechnienie x).

*) Tu musimy dać obraz działalności kulturalno-oświatowej 
jednej z największych kooperatyw angielskich, będącej właściw ie źró
dłem, z którego roz la ły  się strumienie'zrzeszeń spółdzielczych po ca
łym  kraju, a m ianowicie znanej już dziś na całym niemal świecie: ko
operatywy robotniczej w Rochedale’u. Z początkiem 1914 r. zakłady 
je j obchodzą 50-łecie swego istnienia, na tę uroczystość p rzyby li liczn i 
kooperatyści z innych krajów, b y li pomiędzy nim i i polacy. Przed ich 
oczami ukazał się cały szereg gmachów 5-piętrowych, w których 
mieszczą się składy wszystkich artykułów  niezbędnych dla utrzymania 
życia, a dla jego udogodnienia i upiększenia potrzebnych. Tam też 
znajduje się stacja straży pożarnej, bank kooperatyw, ogromna sala 
zebrań i restauracja, obok zaś mieści się stała wystawa wyrobów fa
brycznych. Robotnicy Roczdalscy, już w 9 la t po założeniu koopera
tywy* przystąp ili do zakładania nowych własnych fabryk spółdziel
czych, a dziś ich liczba dochodzi do 40-tu. Tu wyrabia się wszystko 
prócz przedmiotów zbytku. W idzim y więc drukarnię, zatrudniającą 
110 robotników, jeden z największych młynów, fabryki przetworów 
owocowych, ciastek, biszkoptów, słodyczy, mebli, ubrań i t. p. W urzą
dzeniach fabrycznych znać wszędzie dbałość o zdrowie i dobro pra
cownika. Wszędzie pełno światła i powietrza, ściany wyłożone majo- 
liką, robotnice jednakowo ubrane, w bluzach różowych lub niebieskich, 
co tydzień przez fabryki odmienianych. Wszędzie zaprowadzony został 
8-godzinny dzień pracy. Robotnicy zamiłowani w swoim i zawodzie 
pracują samodzielnie nad jego udoskonaleniem. Angielska kooperacja 
spożywców zorganizowała wytwórczość, nie zaniedbała i pracy ku ltu 
ralno-oświatowej. W fabrykach znajdują się sale do rozrywek i gimna
styki, fortepjan, b ib ljo tek i i czytelnie. Przytym  robotnicy tworzą koła 
pływackie, gimnastyczne, amatorów fo togra fji i t. p. Dostają oni bo
wiem częste 8-dniowe urlopy i te spędzają na wsi. Każda też fabry
ka posiada wspaniałą czytelnię, urządzoną salę jadalną; tutaj robotnicy 
spożywają bądź obiad własny, bezpłatnie odgrzewany, bądź dostarczo-
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Domkoopera- Gmach ten powstał w 1868 r. Zbudowano  
tyw robotni- go z zysków osiągniętych ze spółdzie lczego  
czych w Glas- wypieku chleba. Wyrwanie z rąk prywatnych 

gowie')- przedsiębiorców tej gałęzi produkcji przez

Dom  k o o p e ra ty w  robotniczych w G lasgow ie  (w Szkocji).

robotników, dało tak wielkie zyski, że pozw oliło  na 
stworzenie  instytucji, w której obok zakładów pie-

ny przez fabrykę po  cenie kosztu. Napoje  a lkoholow e  są wyłączone. 
N ig d z ie ' j e d n a k  rezu l ta tu  tych kulturalnych urządzeń, nie można w tym 
s topniu  obse rw o w ać  jak w  fabrycznych salach odczytowych,  koncer to 
wych i tea tra lnych .  Widzi się tam ludzi k tó rym  praca f izyczna nie 
odebrała zdolności do rozkoszowania  się sztuką, nauką i l iteraturą,  do 
zrozumienia ich w artości  cywilizacyjnych. P o za ty m  wie lu  robo tn ików  
bierze  czynny udzia ł w produkcjach ar tys tycznych ,  a s łuchacze  s tan o 
wią żywą i współczującą publiczność,  wrażl iwą na piękno, uważającą je 
za n iezbędną  stronę duchową.

O braz  11-gi.
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karn ianych  mi eszczą  się urządzenia  ku l tura lne jak bi- 
bl jo tek i  i czytelnie,  sa le  zabaw, zebrań i t. p. W g m a 
chu  widz imy też szereg  sk lepów,  zorganizo wanych  na  za 
sa d a c h  spółdz ie lczych ,  a zaopa t ru ją cy ch  s fe ry  pracujące .

Angiel scy robotn icy  przenieśl i  t eż swoją  działalność 
o rg an izacyj ną  na  wieś i dążą do  rozwiązania  sprawy rol
nej.  Z akupuj ą  oni  od  wielkich właścicieli  obsz ary  ziemi 
i tworzą na nich w zorowe g o s p o d a r s t w a  w formie  kolonji 
spółdz ie lczych.  Wraz z r u c h e m  w ty m  k ie runku po w st a ją  
też i na  wsi d o m y  ludowe z b ib l jo te kami  i czytelniami;  
ilość tych instytucji  wie jskich do ch od zi  do  trzystuki lkudzie-  
sięciu,  dziś są oni  silną dźwignią  rozwi ja jącego  się 
coraz więce j s a m o r z ą d u  m ie js c o w e g o ,  k tór ego  sp rawy  
rozs t rzygane  są  coraz częściej  przez  klasę  pracującą,  
ś w i a d o m ą  swych ce lów i dą żeń  i u m ie j ą c ą  wyt rwale  j e  
p rzeprowa dzać .

Dom ludow y Życie  d o m u  l u d o w e g o  w Brukseli ,  s two-
(robotniczy) rz o n e g o  przez k o o p e r a t y w ę  spożyw ców  o tej 

w B rukseli • .
s a m e j  nazwie,  . p rz y p o m in a  rój pszcze lny

przy je g o  m io dop ły nn e j  p racy.  O d  rana  do  p ó ź n e g o  
wieczora  dążą  do  n iego  liczni p rzedstawicie le  po szcze 
gólnych  gr up  s towarzyszonych .  Ot o  ko ope ra tyś c i  ś p i e 
szą d o  sp ec ja lny ch  biur, aby ta m  nabyć  bon y  ch le 
bowe,  węglo we,  o d e b r a ć  na leżne  im zwroty,  uzyskać  wy
na g ro d z e n ie  za czas c h o ro b y  cz łonka  rodziny,  k tóre  wy
p łaca  ur zędni k  W z a j e m n e g o  U bezp iec zen ia  od  c h o ro b y  
i n ieszczęś l iwych  w y p a d k ó w ,  tak  częs tych  w pracy  f a 
brycznej .  Cz łonkowie  związków za w o d o w y c h  śp ie szą  do  
s w e g o  biura,  aby  ta m  p o d p is a ć  rachunki i załatwić swe  
sprawy.  Robotn icy  poszuku ją  po t r zeb n y ch  informacj i ,  
wreszcie  c udzo z ie m cy  przychodzą ,  aby  zwiedzić zakłady 
i b iura i ba dać  dz ia ła lność belgijskiej partj i  robotn icze j

J) O b r a z  III-ci.

V ;» H  ?'
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i jej s to sunek  do m iędzynarodowej organizacji pracy. 
Sekretarze Rady głównej Brukselskiej Federacji robotni
czej, Związków zawodowych, Biura międzynarodowego, 
Centrali wykształcenia zawodowego otrzymują setki zgło
szeń, wizyt, lub też odbywają podróże w celu p ropagan
dy. Wieczorem Dom Ludowy inną przybiera postać. Ruch 
jes t żywszy, weselszy, bardziej beztroskliwy. Tu słychać 
śpiewy, tam odbywają się odczyty lub narady, gdziein
dziej jeszcze jedni deklamują, drudzy nauczają, inni czy-

D o m  robotniczy  w  Bruksell i .

tają lub wreszcie rozmyślają nad jakąś nową książką lub 
sprawą, starają się, w sensie pomyślnym, przystosować 
teorję lub kwestję rozwikłać. Naraz widzimy tłum, który 
zmierza do jednych  drzwi. Za chwilę liczne grupy w cho
dzą znów do innej sali i tak dalej i dalej; pełno też dzie
ci i młodzieży, podążającej wesoło do gm achu Domu L u 
dowego. Wszyscy znajdą w nim kulturalną rozrywkę, p o 
karm dla umysłu i ducha. Bo oto w jednej z wielkich
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sal mieści się Robotnicze Towarzystwo Muzyczne, urząd
zające koncerty i przedstawienia, w drugiej — Echo, chór 
śpiewaczy, w innej znów obraduje młodzież robotnicza, 
a obok dla dzieci ludu urządzane są gry i zabawy. Nie 
brak też i oddziału sztuk pięknych, mającego dużo zwo
lenników  i sekcji im. Franklina, w które j m łodsi robo tn i
cy w im ię tego znakom itego wynalazcy i uczonego pra
cują nad rozwiązaniem zagadnień naukowych, dokony- 
wując n ie jednokrotn ie wynalazków w dziedzinie ułatw ień 
w fabrykacji, zabezpieczenia się od wypadków i ochrony 
zdrowia. W niedzielę łączą się wszyscy na w ie lk ich kon
certach symfonicznych, odbywających się w kawiarni Do
mu Ludowego, a młodzież i dzieci oddają się w dni 
świąteczne ćwiczeniom gimnastycznym w obszernej hali 
do tego przeznaczonej. Rojno też jest w bib ljo tekach, 
których zarząd, nie zadawalniając się m iejscową działal
nością, zakłada czytelnie i po wsiach okolicznych, gdzie 
ty lko  dotarła już propaganda spółdzielców. A oto jeden 
jeszcze obrazek z życia Domu Ludowego. Odczyt z prze
zroczami, z których przed oczyma słuchaczów przesuwają 
się na ekranie wszystkie fazy, przez które przechodziło 
całe to o lbrzym ie przedsięwzięcie. A więc najprzód ma
lutka p iekarnia z przed 30-tu laty, która mieściła się 
w suterenach i miała najbardziej pierwotne urządzenie, 
a potym  to wszystko, co z niej wyrosło: 7 domów ludo
wych w Brukseli i na je j przedmieściach, 38 sklepów spo
żywczych, 9 jatek, piekarnia, składy węgla, organizacja 
własnej pomocy lekarskiej, wreszcie „gmach czasów no- 
w ych4*: Robotniczy Instytut W iedzy i Sztuki. Tuż bowiem  
obok głównego gmachu kooperatywy, skupiającego w swo
ich murach część handlową, wzniesiony został budynek 
6-piętrowy, przybytek działalności oświatowej. Na ogó l
nych zebraniach członków nie odezwał się ani jeden głos 
przeciwny temu olbrzym iem u, a pozornie bezprodukcyj-
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nem u wydatkowi. Stwierdzono tylko, że należy podn ieść  
gorliwość w pracy, aby m óc sprostać  w ydatkom  na oświa
tą. Działalność oświatowa Instytutu zorganizowana jest 
w ten sposób, że grupy członków, prowadzące poszcze
gólne działy, korzystają z zupełnej autonom ji, ale otrzy
mują zapomogi i bezpła tne pomieszczenia w D om u Lu
dowym. A działów tych jest bardzo wiele: 1) bibljo-
teczny, 2) czytelniany, 3) niedzielnej szkoły robotniczej, 
4) przedstawień dramatycznych, 5) orkiestry, 6) chórów 
robotniczych, 7) g łośnego czytania, 8) sekcja dzieci Ludu, 
do której należą dzieci kooperatystów  po ukończeniu 
6-ciu lat, 9) nauczycieli ludowych-kooperatystów, 10) sztu
ki, 11) sekcja Franklina. Ta ostatnia dąży poza dośw iad
czeniami naukowem i także do tego , aby obojętnych człon
ków przemienić w działaczy ideowych, jest też n iezm ier
nie czynna w urządzaniu wieczorów artystycznych. Wy 
niki tej pracy gospodarczej i kulturalno-oświatowej są 
im ponujące. Wykażą to najbardziej cyfry z nadw yżek 
osiąganych przez kooperatystów -robotniczych z prowa
dzonych przez nich przedsiębiorstw. Otóż na sam ym  
wypieku chleba, dzięki uniknięciu pośrednictwa, osiągnięto 
w ciągu 16 lat 4.868.822 fr., na prowadzeniu węgla, w cią 
gu tegoż sam ego  czasu 310,865 fr.; przy obrocie  zaś 
3.888.914 fr. w zakresie ubrań m iano 305.285 fr. czystej 
nadwyżki. Za 75 fr. na kwartał lub 150 fr. na rok do 
staje każdy ojciec rodziny kartę lub dwie za 300 fr., o ile 
rodzina jes t liczna, dostaje za 600 fr. 4 karty, uprawnia
jące do bezpłatnej porady lekarskiej. Lekarstwa udzie
lane są przez zarząd kooperatywy bezpła tn ie . Każdy czło
nek obowiązkowo musi też wpłacać składki w instytucji 
Ubezpieczeń Wzajemnych, która zapewnia mu po skoń
czeniu 65 lat życia, dostateczne utrzymanie, a w razie 
kalectwa lub choroby odpow iednie odszkodowanie.

Czyż m am y jeszcze mówić o wspaniałym  wprost
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urządzeniu sal zeb rań ,  b ib l jotecznych ,  g im na s ty czny ch  itp., 
o jasnych  p rz eds io nk ach ,  o wszelkich n o w o ż y tn y c h  u ła 
twien iach,  a wreszcie o wspania łym widoku,  jaki r o z p o 
ściera się z p la t formy  umieszczone j  na  6- em piętrze g m a 
chu,  na której  us ta w io no  olbrzymi ref lektor ,  rzucający 
świat ło n ie tylko na miasto,  ale i na  dalsze je g o  okol ice? 
Rob ot n icy  belgijscy uważają,  że jes t  on s y m b o l e m  ich 
całej działalności .  I rzeczywiście to  hałso ,  k tór e  wypi sa 
no na froncie d a w n e g o  D o m u  L u d o w e g o ,  mie szczą ce go  
się w znacznie  sk ro m n ie js zy m  g m achu ,  spełni ło  się  w zu
pe łnośc i  Robo tn ik  o t rzymał  w s towarzyszeniu  „p rawo do  
życia",  „prawo do  pracy",  „prawo do  rozrywki".  Żyć o d 
tąd m o ż e  pe łn ią  życia ku l tur a ln ego .

D o m  L u d o w y  w Brukseli  j es t  t y p e m  D o m u  R ob ot 
n iczego,  z e s p o l o n e g o  z ru ch em  spółdz ie lczym i z O r g a 
nizacją Z aw o d o w ą  ro bo tn ik ó w .

Dom ludowy W dzielnicy robotnicze j ,  przy zb iegu  Kof-
(t. zw. Volks- l e rparku  i N ie m a y e r  - s t rasse  w y b u d o w a n o  
h e im lw W ie d -  , , . . , ,

niu!) s k r o m n y  b u d y n e k  d o m u  lud ow eg o  w W ie d 
niu. S k r o m n y  on  je s t  z frontu,  bo  brak mu 

o z d ó b  arch i tek tonicznych ,  w urządzenie  jego  w ło żono 
j e d n a k  wiele  s ta rań i t rudu,  a n a w e t  i zna czne  kapi tały,  
z doby te  pr zeważn ie  drogą  d o b r o w o ln e g o  o p o d a t k o w a n i a  
się  tak uczniów jak wykłada jących .  Na prace ,  t ak b u d o 
wlane,  j ak  organizacyjne,  złożyły się zb io ro we  us i łowania  
uczonych ,  r o b o tn ik ó w  i rzem ieś ln ikó w i s tw orz one  z o s t a 
ło w sp ó ln e  og n is k o  w s p o só b  prak tyczny  i celowy. Sala 
od czyto wa  na  1-em piętrze,  z b u d o w a n a  amf i tea t ra lnie,  
p o m ieśc i ć  m o ż e  500 osób ,  w razie j e d n a k  większych  u r o 
czystości ,  zape łn ia ją  się i przejścia,  ilość u c zes tn ik ów  
znacznie  się powiększa .  Instytucja,  zak ładając sobie  cele 
czys to  o św ia to w e  stoi p o n a d  part jami ,  g r o m a d z ą  się w niej

*) O b r a z  I V.
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robotnicy, należący do wszystkich odcieni politycznych, 
od chrześcijańsko-społecznych do socjalistów. Na p a r te 
rze mieszczą się sale b ibljoteczne i czytelniane. Przy 
biurkach pracuje tam stale kilkadziesiąt osób, w godzinach 
wieczornych szczególniej, wolnych od zajęć zawodowych, 
robią one pilnie notatki i wypisy, dopełniając w ten sp o 
sób swoje wykształcenie. Dodajmy, że zarząd bibljoteki 
i czytelni nie skąpi nigdy żądanych objaśn .eń , że urządza

Dom ludowy Volksheim w  Wiedniu.

pozatym  specja lne wykłady z zakresu czytelnictwa, daje 
wskazówki co do dzieł i książek. Na wyższych piętrach 
mieszczą się pracownie naukowe. Volksheim wiedeński 
ma tę zasługę, wyróżniającą go od innych uniwersytetów 
powszechnych, że nie poprzestaje na suchych teoretycz
nych wykładach, ześlizgujących się n ie jednokro tn ie  z p o 
wierzchni świadomości słuchaczy. Każdy wykład przyrod
niczy i dotyczący w ogóle nauk ścisłych, oparty i pog łę
biony jest doświadczeniami, dokonanem i przez badania 
w odpowiedniej pracowni naukowej. Zwróciła naszą uwa-

2



-  18 —

gę  szczególniej  p r acownia  p sycholo giczna .  Kieruje nią 
p. Berge,  zegarmist rz  z fachu,  k t ó r e m u  jego  prak tyczne  
za jęcia z a w o d o w e  nie przeszkadza ją  byna jmnie j  b a d a ć  
dr gni eń  duszy  za p o m o c ą  narzędz i  psychometrycznych> 
a n a w e t  i d o  p e w n y c h  odkryć  w t y m  k ie runk u dochodzić.  
Te s a m e  wyniki  os iąga ją  także  robotn icy ,  p racu jący  w g a 
b i ne tach  f izycznych i chemicznych ;  u d a j e  im się czasami  
wynaleźć  s p o s ó b  ch roniący  od  n i e b ezp ie cz eńs tw  dla zdro
wia przy pracy  w ko pa ln iach  lub fabrykach ,  ob ra c h o w a ć  
m o ż n o ś ć  sk ró c e n ia  godzin pracy  przy takiej  s a m e j  jej 
wydajnośc i ,  s ło w e m ,  przyjść z p o m o c ą  bra te rską  w s p ó ł 
tow arz ysz om w ich ciężkim trudz ie .  Słuszną  zazdrość  
w przybyszu z Polsk i  wywołu ją  robotn i cze  p ra co w nie  a r 
tys tyczne  Volkshe imu.  P ie rwszorzędni  artyści  w ied eń sc y  
poświęca ją  ta m  godziny  wi eczor ne  na  p o d n i e s i e n i e  r ze 
m io s ł a  i p rzemys łu ,  o zd abi an i e  ich w y ro b ó w  p ię tn e m  
prawdziwej  sztuki .  Pod k i e ru n k ie m  ar tys t ycznym uk ła 
dają r obot n i cy  s a m o d z i e l n e  wzory  zd ob n ic ze  do  tkanin,  
ceramiki ,  ob ić  papi e row ych ,  ujawniają się p r zy tym p r a w 
dz iwe ta len ty  i n ie je d n o k ro tn ie  uczeń  z pr acow ni  wie
czorne j  p rzechodzi  d o  ak ad em j i  sz tuk p i ę k n y c h  i zos ta je  
wie lk im artys tą .  Kto wie je dnak ,  czy nie ważnie j sze  od  
tej sztuki  od św ię tne j ,  dla wy br an ych  tylko do s tę p n e j ,  jest  
a r tys tyc zne  z d o bn ic tw o  ka ż d e g o  pr z e d m io tu  c o d z ie nn ego  
uży tku ?  Wyrabia  o n o  s m a k  kultura lny  w szerokich m a 
sach  i j es t  j e d n ą  z dźwigni  tworzące j  s ię  cywilizacji. My, 
polacy ,  p o s i a d a m y  n ie z m ie r z o n y  skar b  w sztuce ludowej  
s a m o r o d n e j ,  p o t r zeb a  n a m  tylko  jeszcze  takich instytucji ,  
k tó re b y  go  potraf iły wyzyskać,  a rugując  o b c e  wzory,  
na da ły  c a ł e m u  na ro do w i  to  cze g o  chciał  dla W ło c h  Maz- 
zini: własną nazwę i własną duszę. W dzia ła lnośc i  w ie 
d e ń s k i e g o  d o m u  lu d o w e g o  ud e rz a  nas  to  jeszcze ,  że  je 
go  wpływ rozszerza się przez tworzenie  się  grup  p r a c u 
jących nad  d a n y m  p r z e d m i o t e m ,  co by ło by  ba rdzo  po-
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żądane w naszych instytucjach tego typu. I tak są tam 
grupy pracujące specjalnie nad literaturą, a nawet obie
rające sobie jednego znakomitego autora za przedmiot 
studjów. U nas Mickiewicz jako poeta, myśliciel, dzia
łacz społeczny, dałby niezmierzone pole do badań i roz
myślań. Grupa filozoficzna Volksheimu liczy już |14 lat 
istnienia, a nie zapominajmy, że składa się ona z robot
ników i rzemieślników. Grupa historji sztuki liczy 30 człon
ków, nie poprzestała ona na samych studjach, wydała 
12 katalogów i przewodników po wiedeńskich muzeach, 
zbiorach i wystawach. Pożądane też dla nas, budzą
cych się obecnie do wolnego praworządnego bytu, by
łoby stworzenie przy każdej oświatowej instytucji grupy 
nauk społecznych. Obznajmiałaby ona z wiedzą prawną, 
z urządzeniami samorządnemi, z przepisami państwowemi 
i t. p. Wszystkie grupy Volksheimu prowadzą działalność 
samodzielną, do udoskonalenia pewnej gałęzi wiedzy czy 
pracy skierowaną, do życia praktycznego zastosowaną.

w domach lu- listą, pełną tundr i trzęsawisk, jałową i nieu- 
dowycb w F in - rodzajną. Wytrwała praca, nadludzki niemal wy- 

landjl ). siłek stworzyły na niej pola uprawne, dały plon 
wydarty dlugotrwającej zimie. Siłą finlandczyka jest jego 
poczucie prawa i miłość wolności, która przetrwała długo
letnią od carskiej Rosji zależność. W obronie tej wolno
ści stawali wszyscy, wielcy i mali, biedni i bogaci, bo 
wszystkim zarówno była ona cenna i droga. Coprawda 
tych „wielkich i bogatych" mało jest w Finlandji, dobra 
ekonomiczne zdobywa tam ten, kto ma więcej sił i wy
trwałości, aby je wydrzeć bezlitosnej naturze. Należą więc

Ruch kultu
ra ln o-ośw ia 

tow y cen tra li
zu jący  s ię

Ciekawy to kraj ta Finlandja, a właściwie 
godni najwyższego uznania zamieszkujący ją 
ludzie. Natura macocha dała im ziemię ska-

]) O braz V.
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one drogą sprawiedliwego podziału do pracowników, 
a jeszcze i do grup zrzeszonych w celu osiągnięcia więk
szej zamożności w stowarzyszeniach i spółkach różnego 
typu. Ruch spółdzielczy rozwija się w Finlandji od 1889 r., 
połączony on jest z żywą działalnością oświatową. Towa
rzystwo Pellerwo, liczące kilkanaście tysięcy członków, 
postawiło sobie zadanie podniesien ia  poziom u ekono
micznego i kulturalnego drobnych rolników na drodze

D o m  L u d o w y  w  Tampere w  Finlandji.

spółdzielczości. Przytaczamy słowa pom ieszczone w pierw
szej odezwie Towarzystwa: „Mamy nadzieję, że praca n a 
sza poparta będzie przez wszystkich patrjotów i że każdy 
przyniesie do wspólnej sprawy co ma najlepszego: ten  
swoją wiedzę, tam ten  swoje ręce, inny swoje p ie 
niądze, a wszyscy swoje serca; „Wkrótce Finlandja stała 
się jednym  „dom em  ludowym ". Nauczający i nauczani 
zgromadzili się we wszystkich zakątkach kraju, studenci 
miewali po wsiach wykłady, mówcy ludowi nieśli w głu-
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ch e  dotąd  zakątki „dobrą nowinę" tej nowej formy soli
darności społecznej., dzienniki oddały swoje szpalty na 
pop ieran ie  dobrej sprawy i w 'całej Finlandji powstał silny 
ruch spółdzielczy* W 1909 r. założono w Helsingforsie 
Instytut kooperacyjny, a wydawnictw sprzedano za 83456 
marek. Rezultatem tego  był ogrom ny rozwój stowarzy
szeń jak mleczarni spółkowych, które wysyłają dziś m a 
sło za granicę za 25 miljonów rocznie. Oto widok jed n e
go z bardzo wielu dom ów  ludowych w Finlandji w Tem- 
pere, dużej osadzie  wiejskiej. Mieszczą się w nim: s ie 
dziba kooperatywy spożywców i kredytowej, sala tea tra l
na z bibljoteką i czytelnią, a także składy dla narzędzi 
straży ogniowej. Całe więc życie społeczno-ekonom iczne 
wsi koncentruje  się w dom u ludowym, który został stw o
rzony na gruncie kooperatywy.

Na Łotwie. W podobnym  kierunku idzie chłopskie spo 
łeczeństwo łotewskie. Przed zachłanną przem ocą baronów 
niemieckich broni się ono za pom ocą  zrzeszeń i spółek; 
mało kto wie jednak  o tym, że pierwszy impuls do tego 
.zbawiennego ruchu dał tam  polak Dąbrowski, sm utnem i 
kolejami losu na obczyznę zagnany. Założył on w Ry
dze, na jednym  z jej przedmjeść robotniczych, wspaniałą 
instytucję oświatową. W dom u ludowym przez niego 
stworzonym  koncentruje  się cały ruch ekonom iczno-oświa- 
towy łotewski, w parku, który go otacza, odbywają się 
zabawy i uroczystości.
W Szwecji. Jednym  z najoryginalniej zorganizowanych

dom ów  ludowych jes t  Skanzen w Stokholm ie. Powstał on 
z fundacji patrjoty szwedzkiego Hazeliusa i służy całem u 
narodowi. J e s t  to olbrzymi park, w którym  zgrom adzono, 
sposobem  poglądow ym , wszystkie objawy kultury szwedz
kiej od dawnych do teraźniejszych czasów, a także wszyst
kie skarby tej ziemi. Wśród okazów życia Roślinnego, 
kopalnego  i zwierzęcego, widzimy to wszystko, co czło-



wrek stworzył w zakresie oświaty, kultury i sztuki. Obraz 
życia ludowego z jego budownictwem, odrębnym  ustro
jem, zwyczajami i t. p. przedstawiony jes t  w całej pełni. 
Skanzen jest ce lem  ciągłych wycieczek włościan z całe
go kraju, czerpią w nim oni wiedzę krajoznawczą, uczą 
się kochać i cenić wszystko co blizkie, co swoje, co po
wstało z ducha narodowego. Szwecja ma więc to, co sta
nowi największą wartość każdego narodu: własną nazwę 
i po tęgę  własną. Pozatym we wszystkich miastach są 
dom y ludowe.
Dom lu d ow y Przedstawiając obraz dom u ludowego 

U nion ŵ  Lu- w Lu blanie , zaznaczyć należy, że stolica 21/2 
m iljonowego kraiku dziś będącego częścią 

Jugosławji, a zwanego Krainą lub Słowenją, jes t  wła
ściwie jednym  ogólnym d o m em  ludowym, punk tem  
centra lnym  tej wszechstronnej działalności, jaką roz
wija od lat 50-ciu, tamtejsze społeczeństwo chłopskie. 
Kraina już w X wieku utraciła niepodległość; p rzecho
dziła ona kolejno w ręce różnych zdobywców, a t. zw, 
wyższe klasy ludności uległy w ciągu wieków wyna
rodowieniu; lud rolny jednak trzymając się ziemi, ję 
zyk swój prastary i obyczaj zachował i on to prowadzi 
dziś dzieło narodowego odrodzenia. Zaznaczyć jeszcze 
należy, że pierwszy impuls do zbudzenia się wiekowym 
uciskiem uśpionej świadomości narodowej ludu s łow eń
skiego dał polak-wygnaniec, uczestnik walk o wolność 
1831 r., Korzyska. On to schroniwszy się po klęsce p o 
wstania do Krainy, zamieszkał u proboszcza wsi górskiej 
W odnika i z nim razem zajął się zbieraniem pieśni ludo
wych miejscowych. W ydane w małej książeczce, która 
się szybko rozpowszechniła po całym kraju, stały się ową 
żagwią pożarną, która wydobyła z pod zasypujących

’ ) O b r a z  VI .
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ją popiołów, sam ow iedzę narodową. Rozkwit był szybki 
i bardzo bujny, a ponieważ objawił się on wśród wło- 
ściaństwa, naturą swojej przyziemnej pracy skłaniającego 
się raczej ku realnym celom, więc przybrał sam  cha rak 
ter ekonomiczny. Dopiero w lat kilka, gdy liczne k o ope
ratywy i przedsiębiorstwa, z przemysłem rolnym związane, 
zaczęły dawać zyski, lwią ich część obrócono na cele

Dom  Ludowy „Union" w Lublanie w  Jugosław ji.

kulturalne, ze szczególnym uwzględnieniem  szkolnictwa, 
które dopiero  unarodowić m usiano. Piędź po piędzi w y
dzierano w parlam encie austrjackim koncesje na szkoły 
słoweńskie, z roku na rok język ojczysty stawał się wy
kładowym, tak na początkowym, jak wyższym stopniu 
nauczania, lud rósł w siłę i coraz mocniej upom inał się 
o swoje prawa. Słoweński poeta Saydl w ten sposób  okre-

'
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ślił dzieje  walk  i w ytężone j pracy , j a k ą  pod ją ł jego  lud 
o n ieza leżn o ść  ta k  d u ch o w ą  jak  e k o n o m ic z n ą  i wygrał 
ją zwycięsko:

Księga m oje j o jczyzny nie je s t  tą  ła twą powieścią, 
Którą p rzec ię tn y  czyteln ik  lek k o  i p rę d k o  przerzuci, 
M iędzy w ierszam i tej księgi j e s t  myśl g łę b o k a  ukryta , 
Którą te n  ty lko zrozum ie , k to  ją  u k o c h a ć  potrafił.

Przyjrzyjm y się rezu l ta to m  o s iąg n ię ty m  przez tę  g łę 
b o k ą  m yśl k ierow niczą , jak ą  na  k ażd y m  kroku  s p o ty k a 
m y w L u b lan ie ,  nazw anej  p rzez  nas  powyżej: je d n y m , 
o g ó ln y m  d o m e m  ludow ym . S łow eńcy  nie zadowolnili się  
g m a c h e m ,  w k tó rym  ześ ro d k o w a ły b y  się  ich d ążen ia  s p o 
łe c z n o -e k o n o m ic z n e ,  jak  to  w innych m ie jscow ośc iach  
sp o s trz e g a m y ; w ybudow ali oni liczny z e sp ó ł  budy n k ó w , 
p ięk n y ch  i e s te ty czn y ch  o ile m ożnośc i ,  w linjach w d a w 
nych zab y tk a c h  bu d o w n ic tw a  o d n a lez io n y ch  i u trzym anych : 
p om ieśc il i  w nich b iura  i za rządy  sw oich instytucji.  
„ ( Jn io n “ je s t  właściwie ty lko c e n t re m  tow arzysk im , gdzie  
odbyw ają  s ię  zebran ia ,  koncer ty ,  p rzed s taw ien ia ,  gdzie  
m ieści s ię  b ib jo teka  i czytelnia, gdzie  w reszc ie  zna jdu ją  
p o m ie sz c z e n ie  licznie i częs to  p rzybyw ający  d o  sto licy  
w łośc ian ie .  Ruch e k o n o m ic z n y  w re  n a to m ia s t  w innych 
g m a c h a c h .  O to  „Z adrużna  Z w e z a “ (zw iązek  s to w arzy 
szeń)  ce n t ra ln a  in s ty tuc ja  w szystk ich  s tow arzyszeń .  G łów 
n y m  z a d a n ie m  za rządu  tej instytucji j e s t  ideow a i p r a k 
tyczna  p raca  n a d  ro zsze rzen iem  ru ch u  spó łdz ie lczego ,  
o raz k o n tro lo w an ie  dz ia ła lności s tow arzyszeń  is tn ie jących  
na  osiad łośc i Słoweńców. D zia ła lność  ta  s ięga  już i po za  
g ran ice  Krainy, do  Styrji, D alm acji i Chorwacji. K o o p e 
ra tyw a w ięc była  ty m  p ie rw szym  w iązadłem , k tó re  u to r o 
w ało  d ro g ę  d o  dzis ie jszego  z jednoczen ia .  Do Z w ezy  n a le 
żą s to w arzyszen ia  spożyw ców , g o sp o d a rcze  i związki za-



wodowe, jest więc ona regulatorem  całego życia gosp o 
darczego.

Wiadomo, że znaczna część, z najlepszą wolą zakła
danych  stowarzyszeń chwieje się i upada następn ie  w sku
tek  braku umiejętności lub braku gorliwości założycieli. 
Zapobiega tem u Związek, utrzymując stale w swoich biu
rach wykwalifikowanych instruktorów, których rozsyła po 
całym kraju. Sprowadzają oni książki, dają odpow iednie  
rady, a nawet w potrzebie kierują jakiś czas sprawami 
stowarzyszenia. W ostatnim czasie, przy ogrom nym  wzro
ście kooperatyw w Słowenji okazała się potrzeba założe
nia szkoły dla instruktorów, która mieści się w dom u lu
dowym. N iedość na' tern; rozwijające się szybko życie 
gospodarczo-ekonom iczne włościańskie zażądało naraz 
tylu ludzi o najrozmaitszych uzdolnieniach i p rzygotow a
niu, że otwarto tam  dwuletnie kursy z dość szerokim za
kresem  nauk. Wykładane jest prawo handlowe i adm ini
stracyjne, s tosunki handlu m iędzynarodowego, taryfy prze
pisy kolejowe, zasady zawiązywania kooperacji na m iej
scu i zagranicą, historja ruchu stowarzyszeniowego, bu- \  
chalterja i t. p. Ze względu na wielką ilość włościańskich 
spółek  wytwórczych jak: maślarnia, serownia, spółki han 
dlowe, m asarskie i t. p., kursy te  są prawdziwym ich p o d 
trzymaniem i bodźcem rozwojowym. Pismo „Narodny 
gospodarz"  wydawane przez „Zadrużną Zwezę" pom iesz
cza spostrzeżenia instruktorów, daje praktyczne rady sto- 
warzonym i pomieszcza sprawozdania z działalności tak 
poszczególnych kooperatyw jak Centrali, nie zaniedbując 
i oceny odnośnej działalności w innych krajach. Pismo 
to jest darm o rozdawane stowarzyszonym. Obok Domu 
Ludowego („Union") i Zwezy widzimy olbrzymi gmach 
z groszy chłopskich wzniesiony. To Ludska Posolnica 
(Ludowa Kasa Pożyczkowa). Centralizuje ona wszystkie 
Kasy Raifeisena, a z osiągniętych zysków wyzwala prze-
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mysł kra jow y z rąk  Miemców, s taw ia d o m y  ludow e w c a 
łym kraju  z czy te ln iam i, b ib ljo tekam i, sa lam i do  zebrań , 
k o n ce r tó w  o rk ies tr  m ie jscow ych i p rzed s taw ień  tea tra lnych . 
Potrafiła też wyrwać wszelkie o p e ra c je  b a n k o w e  z rąk  
n iem ców  i ze ś ro d k o w a ć  je  w w ielk im  S ło w eń sk im  b an k u .  
Nie z a p o m in a jm y  bow iem  o tym , że w ciągu  tych o s ta t 
nich 50-iu lat, w k tórych  zaczęło  się o d ro d z e n ie  Krainy, 
każdą p la c ó w k ę  zdobyw ać  o n a  so b ie  krok p o  k roku  m u 
siała. Trzecią insty tucją ,  k tóra  m ieści się o b o k  d o m u  lu
d o w e g o  je s t  Z w iązek  G o sp o d a rczy .  O d d a je  on  w łośc ia 
n o m  s ło w e ń sk im  n ie o c e n io n e  usługi. Przy nim  z g ru p o 
wały się w szystk ie  m lecza rn ie  sp ó łk o w e .  Z w iązek  zna j
duje  im od b io rcó w , z a jm u je  się ś c iąg an iem  należnośc i ,  
tak , że w ytw órcy  d osta rcza ją  sw oje  p ro d u k ty  ty lko  na 
s tac je  k o le jow e ,  s ta m tą d  zab ie ra  je już G o s p o d a rs k a  
Zweza i w ypłaca  n a leżn o ść  raz lub dw a razy n a  m iesiąc . 
Rzeczą związku je s t  czuwać, by  o d b io rca  ak u ra tn ie  w y
pe łn ia ł  sw oje  zobow iązan ia .  Za te  t rudy  b ierze tylko 
2 % prowizji a w ty m  je s t  i a se k u ra c ja  od  e w e n tu a ln e g o  
b an k ru c tw a  od b io rcy .  S to w arzy szeń  w ytw órczych je s t  już 
w S łowenji o k o ło  500, a o b raca ją  m il jonam i koron .

Nie s a m y m  je d n a k  c h le b e m  żyje człowiek; zyski 
m a te r ja ln e  m o g ą  być jedyn ie  ś ro d k iem  p o m o c n ic z y m  do 
szerzen ia  kultury, w ten  też s p o s ó b  z rozum iano  tę p raw 
d ę  w Krainie. L u d o w e  związki tw orzą  z d n ia  na dzień  
praw ie sw e o rg an izac je  ośw ia tow e , budu ją  dla nich g m a 
chy w stolicy, rozwijając w nich coraz  żywszą działa l
ność. Z d o ła n o  z o g n isk o w ać  nauczycieli we własnej s ie 
dzibie o bo g a te j  b ib ljo tece  i d ru k arn i  w ydaw niczej,  p u 
szczającej w świat całe szereg i pod ręczn ików  szko lnych ,  
a z a razem  4 p ism a  p e d a g o g ic z n e .  Gdy u nas  m łodzież  
szko lna  zad aw a ln ia  się p is e m k a m i o d b ijanem i na  m aszy 
n ie  w ew n ą trz  szkoły, tu zaop iekow ali  s ię  jej m łodz ień- 
czem i p róbam i nauczyc ie le  i w esp ó ł  z nią p ro w ad zą  pi-
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sm o „Nasza przyszłość". O zrozumieniu się wzajemnym 
i zgodności dążeń świadczy fakt, że każdy utwór ucznia 
jes t przed wydrukowaniem przejrzany przez nauczyciela, 
a poprawki wspólnie są dyskutowane. Pomocniczą akcję 
dla szkolnictwa słoweńskiego prowadzi stowarzyszenie pod 
nazwą Szkolna Drużba Ś-go Cyryla i Metodego, które nie 
tylko zaopatruje w pom oce  szkolne szkoły wewnątrz kra
ju, ale stara się zakładać placówki oświatowe na jego kre
sach, a i w tych krajach sąsiednich, jak Włochy i dawne 
kraje austrjackie, gdzie się znajduje w rozproszeniu lud
ność słoweńska. Zebrania też swoje miesięczne i d o 
roczne urządza w dom u ludowym stolicy jedyna m oże 
w świecie instytucja oświatowa tego  typu, jaki posiada 
bractwo św. Miharyja., Z nazwy sądzićby można, że to 
jes t jakiś związek wyznaniowy, tym czasem  jest zupełnie 
przeciwnie. Patronuje mu święty m ęczennik  słoweński 
z zamierzchłych czasów, dla nawiązania nici z epoką n ie
podległości Krainy. Cele jednak  są świeckie i czysto 
oświatowe. Rzecz polega na tym, że całe, ale dokładnie 
całe społeczeństwo składa się, opodatkow ując na jeden 
wielki fundusz wydawniczy, który zasila czytelnictwo kra
jowe. Zostało utworzone koło pisarzy, które pracuje o k o 
ło wydawnictw historycznych, społecznych, literackich, nie 
zaniedbuje też i przekładów z arcydzieł obcych. Dość po
wiedzieć, że jedną  z najpopularniejszych książek w Sło- 
wenji jest Trylogja Sienkiewicza, bardzo pięknie ilustro
wana podług szkiców artystów krakowskich, uzyskanych 
przez młodzież słoweńską kształcącą się tam  na uniwer
sytecie. Kolportaż jest doskonały, książki docierają wszę
dzie, a ponieważ każdy Słoweniec opłacający pewną n ie
wielką kwotę na fundusz wydawniczy rocznie, staje się 
posiadaczem pięciu książek i kalendarza obrazującego ca
ły ruch umysłowy, a większość wpłaca kilkakrotny udział, 
tworzą się więc w każdym chłopskim i robotniczym do-
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m u zasobne  bibljoteki. Nie dosyć na tym, ze składek 
włościańskich wybudowany został gm ach 5-piętrowy dla 
najbardziej poczytnego pisma „Słoweniec". Na tarasie 
najwyższego piętra znajdują się altany wypoczynkowe dla 
współpracowników, na dole drukarnie i zecernie, zakłady 
typograficzne i t. p. Całe takie  piętro o d d an e  jest wy
dawnictwom ludowym, rozchodzącym się w dziesiątkach 
tysięcy egzemplarzy i pismom: Domolubowi dla starszych 
i Bogolubowi dla dzieci. Macierz słoweńska, mająca swą 
siedzibę w Lublanie, skupiająca ludzi pracujących na po
lu umysłowym, ma takie znaczenie jak Akademja Umie
jętności w Krakowie. Podjęła ona już takie pom nikowe 
wydawnictwa, jak słoweńska bibljografja, Historja literatu
ry słoweńskiej, opis  ^listoryczno-gieograficzny ziemi sło
weńskiej.

Punk tem  zbornym dla członków tych wszystkich in
stytucji jes t Lublański dom ludowy, nazwany Union, gdyż 
łączy w swych salach zebrań te wszystkie usiłowania.

A stworzyło ten cały ruch kulturalny społeczeństwo 
chłopskie, pięćdziesiąt lat tem u jeszcze swojej przeszłości 
historycznej nieświadome, odrębności narodowej nie um ie
jące bronić. Dziś, dzięki szlachetności swoich przywód
ców i wytrwałości ich w podjętej, a ciągle rozszerzającej 
swoje horyzonty, pracy, stało się ono narodem  o wszech
stronnych wartościach, mogącym odegrać ważną rolę 
w ogólnym dorobku cywilizacyjnym świata.

Dzi ał a l ność  W 1815 roku, wtedy, gdy kongres wiedeń- 
ku i t u r a i no -  ski zamykał wieko naszej trumny, wymazując 
ośw i a t owa  Polskę z rodziny wolnych narodów  Europy, ska- 
w Danji .  Zując ją na polityczną i duchow ą niewolę, wśród 

wszystkich niemal społeczeństw  zbudził się żywy ruch 
w kierunku demokratyzacji oświaty i wiedzy. Drogi, któ- 
remi on szedł w Danji były zbliżone do tych, jakiemi 
lud słoweński dążył do zamożności ekonomicznej i szer-
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szego uspołecznienia. Tak tu, jak tam, lud rolny s ta n o 
wił lwią część ogółu ludności. W jego  więc rękach 
leżał pos tęp  i rozwój kraju. Działacze duńscy, a po 
między niemi Grundtwig zwrócili szczególną uwagę na 
środowiska chłopskie, chcąc je podnieść do poziom u wyż
szej kultury, uczynić z niego zasadniczą kom órkę orga
nizmu narodowego. W fatalnym więc dla nas 1815 roku 
powstał w Danji typ uczelni wiejskiej, który miał d o p ro 
wadzić lud tamtejszy do najwyższego rozkwitu d u ch o w e
go i m aterja lnego. Inicjatywę Grundtwiga podniósł n a 
stępnie  Kold, rozpowszechniając nieliczne dotąd  szkoły 
ludowe, na wszystkie miejscowości. Typ stworzony nie 
był właściwie szkołą, nie miał bowiem  potrzebnego ku 
tem u  aparatu w postaci regulaminu, przepisów, ciała na
uczycielskiego, odpowiedniego budynku i t. p. Był on 
raczej rodzajem uniwersytetu powszechnego, który mógł 
mieścić się w każdej chacie, polegał bow iem  na ścisłej 
współpracy nauczającego z nauczanem i.  Początkowo 
Grundtwig i [Kold byli tem i nauczającem i,  później 
przejęli się tą sprawą profesorowie gimnazjów i uni
wersytetów i ci poświęcali swoje w akacje lub wolne 
godziny na wyjazd na wieś i tworzenie tam  kursów, 
jedno, dwumiesięcznych, które z czasem  przemieniły 
się już w kursy ze stałym k o m p le tem  nauczycieli. 
Czego tam  nie nauczają. I to bynajm nie j  nie podług 
zgóry ułożonego niezm iennego planu. Program układa 
się oględnie stosow nie do potrzeb danego  środowiska, 
jego warunków naturalnych. Prócz bowiem wykładów 
literackich i historycznych, do których po trzebne  są p o d 
ręczniki, inne przedmioty, jak nauki przyrodnicze w szcze
gólności, nabyw ane są drogą osobistych spostrzeżeń i do
świadczeń, a pogadanki nauczycieli ilustrują pracę w polu, 
przy ogrodnictwie, przy naprawie dróg i mostów, przy 
łowieniu ryb, oczyszczaniu stawów, sypaniu grobli i t. p.*
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dając  k a ż d e m u  z w y k o n a n y c h  zajęć p o d s t a w y  na ukow e ,  
objaśn ia jąc  siły i własnośc i ,  u ja rzmiane j  przez cz łowieka  
przyrody .  Ma kursy uczęszcza  przeważnie  młodz ież  m ę s 
ka  i żeńska ,  choc iaż  są o n e  i dla s ta rszych  pr ow adzone .
0  mł odz ieży  b o w i e m  mawia ł  Grundtwig ,  że  jes t  ona ,  p o 
mię dzy  16— 20 rok iem,  jak kwiat ,  k t ó r e m u  p o t r z e b a  wiele 
s łońc a  i s tarań,  aby  mó g ł  świe tne mi  barwami  zakwi tnąć,  
a p o t y m  w y d ać  p lon dojrzały.  W zakres  w yk ła d ó w  w c h o 
dzi wszys tko ,  co tylko  je s t  dla po d n ie s i en ia  ś ro d o w isk a  
wie jsk iego  n ie z b ę d n e .  Więc ro ln ic two i k o op e ra c ja ,  w s k a 
zówki s a m o r z ą d o w e ,  p lany  i typy  szkolne ,  a n a w e t  śp i ew
1 muzyka .  Wprowadzi l i  też wy k ład a ją cy  do  psychiki  lu
dowej  życzliwe i p rzy jazne o d n o s z e n i e  się do  ludnośc i  
miejskiej ;  za ich wp ływem n a s t ę p u j e  w Danji  w y m ia n a  
dzieci.  Wiejsk ie zamieszkują  u m ie s z k a ń c ó w  mias t  w c e 
lu s tu d jó w  szkolnych,  lub p o d c z a s  częs tych  wycieczek  
kra joznawczych,  mie szczanie  n a t o m i a s t  wysyła ją  sw oj e  p o 
to m s t w o  na  wakac je  le tnie  d o  c ha t  włośc iańsk ich .  Przyj
mu ją  • ich ta m  bezpła tn ie  z ty m w arunki em ,  że w e z m ą  
udział  w pracy na  roli. Ale i tu przewidziano ,  że m o g ą  
się dz iać nadużycia.  Więc spec ja ln ie  ku t e m u  w yznaczen i  
in spek to ro w ie  b a d a j ą  stan zdrowia  dzieci ,  kont ro lu ją  ich 
odżywianie ,  s t rzegą  od  p r z e m ę c ze n ia  w pracy .  I t a k  jak 
stol ica Krainy stała się j e d n y m  D o m e m  Lu dow ym ,  tak 
s a m o  i całą Da nję  m o ż e m y  ochrzcić  tym m ia n e m .  J e s t  
ona  też j e d n ą  og ó ln ą  szkołą  pracy ,  na  wza je m ne j  w y m i a 
nie usług  opar tą ,  w rezu l tac ie  czego  lu d n o ś ć  wsi i mia s t  
odnosi  się do  s ieb ie  z z a u f a n ie m  na ze tknięc iu się l e p 
szych s t ron na tu ry  ludzkiej  u g r u n t o w a n y m .

Domy Ludowe w Polsce.
J a k  przeds tawia  się  dz ia łalność w k ie runku zakła-  

gania  d o m ó w  ludowych dla ludnośc i  włościańsk iej  i r o 
botn icze j na  grunc ie  byłych t rzech  zaborów:  aus tr jackie -
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rosyjskiego i pruskiego, bo niestety, musim y ją jeszcze 
rozpatrywać, dziś w wolnej już Polsce, ze stanowiska od
rębności stosunków, w jakich one powstały.

Praca kultura lna musiała się przystosowywać, a w ła
ściwie przeciwstawiać zgubnym dla narodowości sposo
bom rządzenia, zwalczając wedle możności piętrzące się 
przed nią przeszkody. Najwcześniej mogła nad n iem i za
panować autonomiczna Galicja, w które j w ostatnim  trz y 
dziestoleciu zbudziła się in icjatywa oświatowa i osiągnęła 
znaczne rezultaty. W ytrwale b ron iło  się od narzucanej 
mu ciem noty, b. Królestwo i dawne wschodnie kresy 
Rzeczypospolitej. Zabór pruski zewnętrznie ulegać m u
siał systematycznie prowadzonej giermanizacji pruskiej, 
odbierającej mu narodowe szkolnictwo i wszelką ku ltu 
ralną in icjatywę.

Pom imo to  każda z dzielnic stworzyła pewien typ 
oświatowy, zdobyła znaczny zapas doświadczeń, ustaliła 
i udoskonaliła m etody pracy i dziś, wraz ze zjednocze
niem  ziem zagrabionych, te prace i doświadczenia stają 
się naszym wspólnym  dorobkiem  i podstawą, na które j 
zbudujemy gmach ku ltury narodowej.

Zanim  pow iem y o instytucji Dom u Ludowego, k tó 
ra nas na tym  miejscu zajmuje, określić m usim y choć 
pokrótce te stowarzyszenia, które się zawiązały w Polsce 
w celu krzewienia niedostatecznej lub całkiem  wzbronio
nej pracy oświatowej.

Najliczn ie j powstawały one w Małopolsce, gdyż jak 
wspom nieliśm y, społeczeństwu tam tejszem u przyznawano 
stopniowo prawo pewnej samodzielności w urządzeniach 
wewnętrznych. Towarzystwo szkoły ludowej ogarnęło kraj 
cały, posiadając oko ło  300 kół i do 100.000 członków. 
Macierz Cieszyńska broniła mieszanej ludności kresów 
wschodnich od niebezpieczeństwa wynarodow ienia. Ma
cierz wydawnicza Lwowska zaopatrywała w książki licznie
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zakładane przez T. S. L. bibljoteki i czytelnie. T-wo Oświa
ty ludowej zajmowało się również czytelnictwem, a Kur
sy uniwersytetów powszechnych we Lwowie i Krakowie 
szerzyły drogą odpowiednio dobranych wykładów oświatę  
wśród sfer robotniczych.
Praca ośw ia- W b. Królestwie Kongresowym praca 

tow a w b. oświatowa przez brak ciągłości, nie mogła wy- 
K róiestw ie dawać takich rezultatów, jakich społeczeństwo  

os Im pragnęło, przerywały ją ciągle represje i ogra
niczenia. Macierz szkolna założona dopiero po 1905— 
1906 r., a więc po rewolucji, w ciągu swego krótkiego 
istnienia, potrafiła stworzyć około 900 ognisk oświato
wych. Powstały też osady, wkrótce zamknięte, Uniwersy
tety ludowe w Warszawie i wiele kursów uniwersytetów  
powszechnych na prowincji. Po zniesieniu przez rząd 
rosyjski tych instytucji, społeczeństwo szukało innych dróg 
oświatowych i znalazło je w ochronach, obejmujących  
całokształt początkowego nauczania, w kursach i szkołach 
gospodarczych, zastępujących uniwersytety ludowe, w szko
le wreszcie społecznego i obywatelskiego wyrobienia, ja
ką tworzą różnorodne zrzeszenia spółdzielcze.
W b. zaborze Zabór pruski wobec giermanizującej szko- 

pruskim . ty obcej wszelkich stopni, bronił się od wyna
rodowienia za pomocą żywo działającego T-wa Czytelni 
ludowych, które wprowadziło dział bibljotek ruchomych, 
na wzór amerykański, docierających do wszystkich zakąt
ków kraju. Zagadkę zaś, w jaki^sposób ludność polska 
w Poznańskim i na Pomorzu, nauczyła się czytać i pisać 
po polsku, w jaki sposób czytelnictwo jest wśród niej tak 
szeroko rozpowszechnione, że gazety codzienne polskie 
mają tam po setce tysięcy prenumeratorów, rozwiązują 
niesłychanie zręcznie pomyślane organizacje, które pod 
nazwą Samopocy ludu polskiego pukały przez lat wiele  
do każdej chaty. Wysyłano nauczycieli wędrownych do
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wsi i m iast,  a każdy z n ich  był o b o w iązan y  g o sp o d a rz a  
do m u  lub g o sp o d y n ią  d o m u  nauczyć  czytać i p isać  po  
po lsku , ci zaś rozpow szechn ia li  tą  w iedzą  na  sw o je  n a j 
bliższe o to czen ie  z tym  s a m y m  zo b o w iązan iem  i „kula" 
toczy ła  sią n iepow strzym an ie .  S tow arzyszen ia  śp iew acze  
zas tąpow ały ,  w o b ec  ustaw y k a g ań co w e j ,  m o ż n o ść  w y p o 
w iadan ia  publicznych  odczy tów  i p o g a d a n e k ,  a liczne 
zrzeszen ia  e k o n o m ic z n e  szerzy ły  ku ltu rą  gosp o d a rczą .  
W o b e c  tych w szystk ich  us i łow ań  k o n ieczn o śc ią  n iem al  
było s tw orzen ie  tak iego  o ś ro d k a ,  w k tó ry m b y  o n e  k o n 
cen tro w ać  sią  m o g ły  i każda  z po lsk ich  rozdz ie lonych  
dzielnic, czyniła w tym  k ie ru n k u  usiłow ania .

W Mało- Najw iąksze  rezu l ta ty  o s iąg n ąć  m og ła ,  z wy-
polsce. żej zaznaczonych  p o w o d ó w , M ałopolska: s a m o  

T ow arzystw o  szko ły  ludowej zo rgan izow ało  w o s ta tn im  
30-leciu 79 d o m ó w  ludow ych . J e s t  to  je szcze  ba rdzo  
m ało  w zg lądn ie  d o  p o trzeb  kilku m il jo n ó w  ludności.  Typ 
je d n a k  n iek tó ry ch  z tych insty tucji  stoi już na  ta k  w y s o 
kim  p o z io m ie  kulturalnym , że śm iało  w spó łzaw odn iczyć  
m o ż e  z na jlep ie j  zo rg an izo w an em i ins ty tuc jam i na  Z a 
chodzie .  Za w zór takiej p laców ki m a łom ie jsk ie j ,  k tó ra  
skupia  w sob ie  n ie ty lko  d ążen ia  d u c h o w e  ludności m ie j
scow ej,  a le  p ro m ien iu je  n a  całą  okolicą , s łużyć m oże  
d o m  ludow y w T arnopo lu ,  m ia s teczk u  p o ło ż o n y m  na p o 
gran iczu  Galicji W schodniej.

Dom ludo- W całym pow iec ie  je s t  ty lko  3 0 %  lud- 
wy w Tarno- ności polskiej z ru s inam i p o m ie sz a n e j .  Trzeba 

polu ją było w yodrąbnić ,  s tw orzyć  dla niej taki o ś r o 
dek , w k tó ry m  w szystk ie  u m y s ło w e  i sp o łe c z n e  p o trzeb y  
zadow ołn ićby  m og ła .  P rzedstaw iliśm y w przybliżeniu  obraz  
życia w e w n ą trz n e g o  wielkich d o m ó w  ludow ych  zag ran icz 
nych, sp ró b u jm y  odna leźć  dz ia ła lność  instytucji polsk ie j

0  Obraz VII.
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tego sam ego typu, a przekonam y się, że posiada ona 
wiele samoistnej inicjatywy i szeroki rozpęd w działal
ności społecznej. Przedewszystkim podkreślić trzeba, że 
gmach odznacza się bardzo ładną architekturą. Szcze
gólnie p iękny jest jego dziedziniec, bibljoteka, jego sa
le artystyczne, malaturami zdobne. Widoczne, że i nam, 
polakom, nie jes t  obce to przeświadczenie, że dla ludu 
pracującego, który się w takich instytucjach oświeca i g ro
madzi, nic nie jest za piękne, za wzniosłe, że cały świat
nauki i sztuki powinien mu być otwarty i dostępny .y

Dom ludow y w Tarnopolu w M ałopolsce.

Bursa w do- A jeszcze ileż różnorodnych dziedzin ży-
mu ludowym  ę ja  je s t w  tym gm achu uwzględnionych. Oto 

w Tarnopolu. ^ursa jm jenia Kazimierza Wielkiego dla synów 
włościańskich, pobierających w mieście naukę szkolną. 
Sypialnie jasne, przestronne, podług najnowszych w ym a
gań higienicznych urządzone; mieści się w nich 160 wy- 
chowańców, którym wdrożone jes t  poczucie czystości i sy
stem atycznego porządku. O bok sypialni jest szpitalik we
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wszelkie pomoce lekarskie zaopatrzony. Wzorowo utrzy
mane kuchnie dają przykład uczniom ze sfer ludowych, 
w jaki sposób strawą codzienną sporządzać należy, za
chowując przepisy dla utrzymania zdrowia niezbędne. Dal
szy rozwój wprowadzonej w zakładzie metody wychowaw
czej widzimy we wspaniale urządzonych łaźniach, natry
skach, sali gimnastycznej, placu do gier ruchowych na 
świeżym pow etrzu i t. p. Jaknajstaranniej też utrzymane 
są umywalnie o nowożytnych praktycznych urządzeniach. 
Zwiedzając gmachy, przechodzimy do sal, w których chłop
cy do lekcji się przygotowują. Obszerne, jasne i czyste, 
a estetycznie odrobione, stanowią one środowisko, gdzie 
umysł swobodnie rozwijać się może, rozporządzając wszel- 
kiemi środkami pomocniczemi. Na ścianach mapy, obra
zy historyczne i pokazy przyrodnicze, w oknach kwiaty, 
które młodzież sama pielęgnuje, a rozpięty ha krzyżu 
Chrystus daje się wskazywać cel życia, na pracy dla spo
łeczeństwa, dla ludzkości oparty. Lecz oto przechodzimy 
do tych sal, w których życie uczącej się młodzieży łączy 
się z zakresem szerokiej działalności społecznej, w Domu 
ludowym skupionej. Sala bibljoteczna w smukłych ko
lumnach przedzielających pomieszczone na półkach liczne 
zbiory książkowe, to duma instytucji.'
Sala bibljo- Służy ona miastu i jego okolicy i posiada 

tecznaw tar -  10.000 tomów. Nie zadawalniając się tym jed- 
nopolskim nak, Tarnopolskie Koło Towarzystwa Szkoły 

domu ludo- ludowej założyło w swoim okręgu 170 czytelń 
i bibljotek. Znajduje tu materjał do studjów 

nauczyciel szkoły średniej i początkowej, każdy pracow
nik zawodowy, który chce zakres swej wiedzy teoretycz
nej rozszerzyć, kierownik lub członek kółka rolniczego, 
kasy pożyczkowej, gminy i wogóle każdej jednostki sa
morządu miejskiego, a młodzież, wychowańcy bursy, peł
niąc rolę bibljotekarzy, stykają się ze społeczeństwem,
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uczą się  po zna w ać  jego  pot rzeby ,  kształcą się na  c zyn 
nych i p rak tyc znych  działaczy sp ołe cznych .  Z n a k o m i t y m  
u z u p e łn ie n ie m  całej  akcji n a u k o w o  oświa tow ej  są odczyty 
i po g a d a n k i  u r ządzane  w wielkiej sali D o m u  L u d o w e g o .

Sala Artyści k r akow scy  ozdobi l i  jej  wnętrze ,
odczytow a h a szczególn ie j  s t rop,  na k tó rym  widzimy w s p a 
niałe o r n a m e n t y  kwia towe;  wyb i tny  a r ch i te k t  u p os aży ł  ją 
w wy so ki e  ok na ,  a polski  m a js te r - r zem ieś ln ik  da ł  jej wy
g o d n e  krzesła i e s t r a d o w e  urządzenia .  Co da ła  też insty
tucji twórcza  myśl  po lska?

70.000 ludzi przewijało s ię  corocznie  przez ten  przy
byte k  wiedzy,  z d o byw aj ąc  w nim lepszą  u m i e j ę t n o ś ć  p ra 
cy, rozszerza jąc  sw o je  ho ryzonty  myś lo we ,  ucząc  się p o 
znawać  swój  kraj rodz inny,  j e g o  braki  i pot rzeby.  Rezul 
t a t e m  te g o  było  tak ie  rozszerzenie  s ię ruchu  o ś w i a t o w e 
go,  że w czytelniach  wie jskich w y g ło s z o n o  do  3000 od c z y 
tów w c iągu  kilku lat, pow o ła nyc h  zos ta ło d o  życia spo -  
łe czne m i  si łami 25 szkół  począ tk ow ych,  z b u d o w a n o  9 d o 
m ó w  ludo wych ,  gdz ien iegdz ie  uczyniono  to w s p ó l n y m  
n a k ł a d e m  kółka  rolniczego,  Kasy Rai fe isena,  S o k o ła  
Tow. te a t r ów  i ch ó ró w włośc iańsk ich  i Czytelni .  W dal 
szej już s t ron ie  wschodn ie j  Galicji,  około  Dublan,  we  wsi 
Prusa ch ,  włośc ia nka  J u l j a  Bia łousowa of ia roweła  po d  b u 
d o w ę  d o m u  l u d o w e g o  całą p o s i a d a n ą  z iemię ,  p rosząc ,  
aby  jej tylko pozo s t aw io n o  ma ły  w n im kącik,  „aby  m o 
gła pat rzeć,  jak jej b rac ia tam  uczyć  się i p r a c o w a ć  dla 
do b ra  o g ó l n e g o  b ędą " .  A jes t  j eszcze  w Tarnopo lsk ie j  
instytucji  właśn ie  taki kącik,  w k tóry m ten rodza j  p racy  

■ Biuro się prak tykuje .  J e s t  to biuro po rad  p r a w n y c h  
porad dla  włośc ian  okol icznych .  W y c h o w a ń c y  bursy ,  

praw nych g  p0tym un iwersy te tów,  po l i technik ,  se m in a r -  
jów nauczyc iel skich ,  p rzeważnie  sy nowie  c h ł opscy ,  o s ia 
dając  po  mi as ta ch  jako  zawodowcy,  p r a g n ą  sp łac ić  dług,

' )  O b r a z  VII I .
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zaciągnięty u społeczeństwa, pomagając bezinteresownie 
braci w łościańskiej we wszystkich sprawach.* W Tarno
polskim  więc Domu Ludowym  powstała instytucja, w któ ••

Sala odczytowa w Domu Ludowym w Tarnopolu.

rej udzielane są porady prawne, budowlane, szkolne 
i oświatowe, związane z regulacją rzek, dróg, i wszelkiej 
kom unikacji, z ogrodownictwem , szpitalnictwem , świad
czona jest pomoc w wyjednywaniu stypendjów  dla m ło-
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dzieży zdolnej, a ubogiej w umieszczeniu jej w szkołach 
średnich i zawodowych i tr>p. Słowem, spełnione jes t to 
wszystko, co do rozszerzenia się kultury na wsi polskiej 
służyć może.

A ruch i życie panuje stale w tej pięknej placówce 
kresowej. Tu uczy się młodzież, tam  rojno w bibljotece, 
tu ludpość śpieszy do sali odczytowej na pogadanki 
i pokazy, s troskanych  i nieum iejętnych objaśniają działa
cze biura porad prawnych, a w dnie świąteczne pełno 
jest zwiedzających w Muzeum podolskim, założonym przy 
Domu Ludowym, gdzie zg rom adzono  wszystko, co ta 
bujna ziemia wydaje, z szerokim uwzględnieniem sztuki 
zdobniczej współczesnej i pam iątkow ych przedmiotów 
historycznych.

Domy Klasie robotniczej w Polsce najtrudniej
robotnicze było zorganizować się w celach społeczno- 

oświatowych. W najbardziej uprzemysłowionym b. Króle
stwie była ona wyjęta z pod praw, a każdy żywy ruch 
był tępiony i surowo karany. Działalność więc organiza
cyjna przeradzała się z konieczności w podziem ny ruch 
polityczno-rewolucyjny z jedynym  celem wyzwolenia* 
W Małopolsce już z powodu n ieuchronnego zbliżenia się 
z ruchem  robotniczym Zachodu sam opom oc  robotnicza 
w kierunku tworzenia instytucji kulturalnych typu ludo
wych dom ów  robotniczych kiełkować zaczynała. O gnisko
wał te dążenia w pew nym  stopniu Uniwersytet powszech
ny im. Mickiewicza w Krakowie, w którym akcja począt
kowa pod ję ta  zrazu przez inteligiencję, „dla robotni
ków", s topniow o stawała się ich osobistym  udziałem 
i wywoływała czynną współpracę nauczających z na- 
uczanemi. Pod wpływem zbudzonych dążeń do sa
m odzielnego już czynu zaczęły powstawać organizacje, 
jak kooperatywy spożywców, które zysk osiągnięty obra
cały na budow ę gmachów, w którychby rozproszone prag-

f
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nien ia  i d ą ż e n ia  z o g n isk o w a ć  się m ogły . W ten  sp o s ó b  
pow sta ł  d o m  robo tn iczy  w N ow ym  Sączu, zb u d o w a n y  ze 
sk ła d e k  u czes tn ików  k o o p e ra ty w y  i z jej zysków . O tw arty  

% w 1907 r. m ieści na  pa r te rze  trzy sk lepy  S a m o p o m o c y  na  
p ię trze  zaś sa lę  z g ro m ad zeń  i cechów  oraz b ib l jo te k ę  
i czyteln ię . U rządzając  w ykłady  p o s i łk o w a n o  s ię  o f ia rn o 
ścią p re leg ien tó w , w ysyłanych przez U n iw ersy te t  p o w s z e c h 
ny im ienia  Mickiewicza. D o m  robo tn iczy  w B ie lsku  n a 
leży do  s tro n n ic tw a  so c ja l is tycznego ,  z g ro m ad za  o n  r o 
b o tn ik ó w  tkack ich , po laków  m ieszk a jący ch  w ty m  m ieśc ie ,  
zupe łn ie  p raw ie  zn iem czo n y m . Mieści s ię  o n  w s k ro m n y m  
d o m k u  p a r te ro w y m . W span ia ły  n a to m ia s t  g m a c h  posia- 

Dom robo- d a ją  robo tn icy  w P rzem yślu .  W y b u d o w a n y  
tn iczy  przez Zarząd kole jow y, k tóry  uwzględnił  po- 

w  Prze- t rzeby  p raco w n ik ó w  w w arsz ta tach  w szczegól- 
myśiii ) n o ś c i? urządzając dla nich w b u d y n k u  w y g o d n e  

i o b sz e rn e  m ieszkan ia .  Sala z eb rań  n a to m ia s t ,  b ib ljo teka  
i czy te ln ia  p o z o s ta je  p o d  o so b is ty m  z a rząd em  i k ie row 
n ic tw em  ro b o tn ik o w , którzy u rządza ją  w niej w ieczory  
d yskusy jne ,  k o n ce r ty  ork ies try  z p o ś ró d  m ie jscow ych  
p raco w n ik ó w  do b ran e j  i w yćw iczonej oraz odczy ty  i p o 
gadank i.  N ad m ien ić  należy, że z n a k o m i te g o  p o p a rc ia  
f in an so w eg o  c a łem u  przeds ięw z ięc iu  udziela, ta k  jak  
w N o w y m  Sączu, k o o p e ra ty w a  spożyw ców .

W b. Królestw ie, żywa, ofiarna , a n a w e t  b o h a te rsk a  
k lasa  robo tn icza ,  która p rzen ios ła  ty siące  p rześ lad o w ań  
dla w ielk iej sp raw y wolności, p o m im o  ciężk ich  w a ru n k ó w  
p o w o je n n y c h ,  p row adzi nadzw yczaj w y d a tn ą  p racę  o rg a 
nizacyjną  ta k  w k ie runku  o św ia tow ym , ja k  zaw o d o w y m . 
W braku  o d p o w ie d n ic h  g m a c h ó w  skup ia  się o n a  w w y
najętych salach, działa lność je d n a k  je s t  już b a rd zo  rozga-

')  O b r a z  IX.
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ł ęz iona  i na  rozl iczne sekc je  pod z ie lona .  Z tych tea t ral 
na  wystawiła  Tkaczy  H a u p t m a n a  i urządzi ła  szereg  wie- 

W  Łodzi czor° w  ar tystycznych.  Duże cen t ra  p r z e m y s ł o 
we  ja k  Łódź  i Pabjan ice  dążą  ta kż e  do  s t w o

rzenia si lnych organizacji  robotniczych.

Dom robotniczy w Przemyślu w Małopolsce.

S y s t e m a t y c z n e  kursy Un iw er sy te tu  p o w s z e c h n e g o  
prowadziły przez szereg  lat fabryki  w Pabjanicach .  W t a m 
te jszym D o m u  robot n ic zym po t ra f ion o  un ik ną ć  pr ze ś la do 
wań  władz rosyjskich i rozwinię to s ze ro ko  sprawę,  s a m o 
ksz ta łcenia .  Wszys tk ie  te  us i łowania  s tanowią  go to wy 
mater ja ł  do  s tw orzenia  życia ku l tur a lnego  ożywia jącego  
w sp an ia łe  g m a c h y  D o m ó w  robotniczych,  k tóre  n iewątp l i 
wie w wolne j  Polsce ,  p o w s ta n ą .
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W b. Króles twie k o n g r e s o w y m  pow sta ło  w ciągu 
o s t a tn ie go  dwudz ies to lec ia  s toki lkadz ies ią t  d o m ó w  l u d o 
wych.  J e s t  to m a ło  na  d w u n a s t o m i l j o n o w ą  ludność ,  w k t ó 
rej 8 0 %  s tanowi  lud pracujący ,  ze wzglądu  j e d n a k  na  
w y ją tk o w e  warunki ,  w jakich  n a m  o d  wieku  przesz ło  żyć 
wypadło ,  l iczba  ta  wykazuje  już pe w ie n  z a s ó b  inic ja tywy 
sp ołe czne j .  T y m  więcej ,  źe d o m y  lud ow e b. Króles twa  
n ie  zostały z b u d o w a n e  i z a ło ż o n e  przez większe  or gan i 
zacje oświa towe,  j ak  to widzimy w Ma łopolsce ,  ale po 
wstały jako  w yni k  dą żeń  d a n e g o  ś rodowisk a ,  k tóre  odczu ło  
p o t r z e b ę  s tw orz en ia  takiej  p lacówki kul tura lne j  i s a m o 
dzie ln ie  dzieła d o k ona ło .

Prz ew ażni e  ob ra ca no  na  ten  cel zyski,  o s ią gn ię te  
ze z r zeszeń  ek o n o m ic z n y c h ,  j ak  kasy  poż yczko wo- osz częd-  
no śc o w e ,  m aś la rn i e  i mleczarnie  sp ó łk o w e  i t. p. Trzeba 
było s zu kać  dla nich pomieszc zenia ,  pows tawa ł  więc  zbio- 
ro w e m i  si łami b u dynek ,  w k t ó ry m  o n e  działać i rozwijać 
się m o g ły ,  a że n ie  s a m y m  c h l e b e m  żyje człowiek,  a le 
i du sz a  jego  też o d p o w i e d n i e g o  p o k a r m u  pot rzebuje ,  
więc b ud u ją c  izby mniej  lub więcej  o b s z e r n e  dla kas 
i sp ó łe k  prze twórczych ,  nie z a p o m n i a n o  n igdz ie  o większej  
sali, w której  od b y w a ć b y  się mo gł y  zeb ran ia  i p rz ed s t aw ie 
nia tea t ra lne .  Wiemy,  że d ą ż e n ie  w ty m o s ta tp im  k ie run
ku je s t  ba rdzo  s i lne wśród  ludu pol sk i ego .  W b. Galicji 
l iczono d o  300 t rup  tea t ra lnyc h  w ło śc iań sk i ch  i okaza ła  
się p o t r z e b a  s tw orzenia  dla nich organizacji  we  Lwowie  
p. n. Tow.  Tea t rów i chórów włośc iańsk ich ;  w b. Króle
stwie,  coraz  l iczniejsze w tym względz ie  zap o c z ą tk o w a n ia  
wywoła ły  p o t r zeb ę  założenia przy Zarządzie Kółek rolni 
czych w Warszawie  działu t e a t r a ln ego ,  k tóry  udz ie la  
wszelkiej  p o m o c y  i informacj i .  Pr zeds tawienia  są tylko 
j e d n a k  je d n y m  z działów og óln ych  zada ń ,  j ak i e  m a  p o d 
jąć  instytucja D o m u  lu d o w e g o  na  wsi; zan im bliżej ją

v
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określ imy,  prz ypa t r zm y  się t e m u  w da lsz ym  ciągu,  co na  
z iemiach  polsk ich  zd o ła n o  już w ty m  k ie runku uczynić.  

Dom ludo- Gdy zas tanawia l i śmy się n ad  działalnością
wywLisko wspania łe j  o rganizac je j  belgijskiej ,  n ie jeden  

wie z nas  m ó g ł b y  sobie  powiedz ieć :  jak n a m  do  
te g o  da le ko .  A j e dnak ,  choć  w s k r om ni e js zym  zakres i e  
p o d o b n e  zap o c z ą tk o w a n ia  krzewią  się i rozwijają w Pol 
sc e  i wróżą,  że i nasz  kraj, przy s t a ran iach  i dobre j  woli,  
po d ąży  szybko za cywi l izowanemi  sp o łe czeń s t w am i  Euro 
py za chodnie j .  D o w o d e m ,  że to nas tą p ić  musi ,  są  o r g a 
nizacje s p o łe c z n e  s tw orz on e  we  wsi Liskowie ,  w ziemi 
kaliskiej  po łożonej .  W 1900 roku  cała gmin a  l i sko wska  
była o b r a z e m  ogó lne j  c i em no ty ,  świadczy  o tern 8 7 $  
ana l f abe tów  i ty lko dw a Nr-y Ga ze ty  Świą teczne j  do  tej 
g m in y  prz yc hodzące .  W te d y  to ks iądz  Bliziński, który 
ob ją ł  tę  z a co faną  paraf ję,  pos tanowi ł  zbudzić  w niej d ą 
żenia  do  oświaty,  d o  pracy  sp ołe czne j .  Prz ede wszys t k im  
t rz eba  było p o d n i e ś ć  czytelnictwo i to zos tało uczy ni on e  
w kró tk im  czasie,  p o t y m  p o m y ś l a n o  o u tworzen iu  p ie rw
szej spółki  włośc iańsk ie j .  Korzystający z t e g o  rolnicy 
chę tn i e  ga rn ą  się do  handlu,  z ich pr o d u k c ją  si lnie zw ią 
zanego;  proboszcz  zachęcił  ich do  za łożenia  sk lepu  spo- 
żywczo-roln iczego .  Szło to c iężko,  gdyż  takie  spółki  były 
wówczas  w b. Królestwie jeszcze  n ieznane ;  w M ie c h o w 
skim powst a ł a  wprawdzie  „ J u t r z e n k a "  i ta s tanowi ła  j e 
dyny  przykład,  więc  na n im się op ar to  i w 1902 r., po 
dość  t r udnych  s t a r an iach  i p rz y g o to w a n ia c h  o t w or zon o  
sk l ep  udziałowy, k t ó re go  c e l e m  miało  być: 1) w z a j e m n a  
p o m o c  w u lepszaniu  g o s p o d a r s t w  rolnych,  2) d o s t a r c z a 
nie g m in ia k o m  w o g ó le  d o b r e g o  i t an iego  towaru ,  a ty m  
s a m y m  zwoln ien ie  ich od  wyzysku  pośrednik ów .  Kapitał  
z ak ła dow y  wynos i ł  500 rb. ,  s ta tu t  musiała  sobie  sp ó łk a  s a m a  
stworzyć,  gdyż  nie było wzoru.  Obro ty  zwiększały się z każ
dy m  rokiem,  zaczę to  sprowa dza ć  na wozy sz tuczne ,  co
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przyczyniło się znakomicie do podwyższenia wydajności 
gospodarstw  rolnych. W dalszym rozwoju spółki, spro
w adzono i maszyny rolnicze. W 1908 r. sklep został 
przeniesiony do zbudow anego z jej zysków Domu ludo
wego. O tdąd już instytucje społeczne w Liskowie pow sta 
wały i rosły jak na drożdżach. Założono wzajemne Towarzy 
stwo Ubezpieczeń, przy którym stworzono straż ognio
wą o 52 członkach ochotniczych, która zachęciła wkrótce 
młodzież wsi sąsiednich do stworzenia podobnych  o rg a 
nizacji. Główny Zarząd Straży mieści się w Liskowie, 
a w innych oddziałach wiejskich są naczelnicy oddziało
wi. K asi  pożyczkowo-oszczędnościowa powołana została 
do życia, by uwolnić włościan od płacenia lichwiarskich 
procentów, dostarczając im taniego, d ługoterm inowego 
kredytu. O bró t w Kasie uczynił w 1912 r. 302,431 rb., 
gdy w 1910 r. wynosił tylko 39,871 rb. W 1909 r. p o 
wstał w b. Krqlestwie żywy ruch w kierunku zakładania 
maślarni i mleczarni spółkowych, powstawały one  szybko 
przy pom ocy  Centralnego Wydziału w Warszawie i przy
nosiły zrzeszonym znaczne korzyści.
W 1911 r. zorganizowano taką spółkę w Liskowie. Za
częto wysyłać śm ietankę zagranicę, niestety przeszkody, 
stawiane przez urząd celny zmusiły zrzeszonych do wyra
biania masła i wysyłania go na rynki miejscowe. Wkrótce 
o twarto trzy filje we wsiach sąsiednich. Chcąc podnieść  
poziom  umysłowy członków zrzeszenia założono przy Cen
trali mleczarskiej bibljoteczkę specjalną, wobec tego, że 
biblioteka ogólno - kształcąca istnieje w Domu Ludowym. 
W obec ciągłego rozwoju tej gałęzi wytwórczości w ziemi 
kaliskiej, postanow iono założyć w Liskowie szkołę m le
czarską, co też wkrótce uskuteczniono. Pozatym, że kształci 
ona fachowców na kraj cały, włościanie ze wszystkich 
stron ściągają do Liskowa, aby się tam  przyjrzeć wzoro
wym urządzeniom mleczarskim i często tam  praktykę od-
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bywają .  Ze względu  że na leży popierać  przemysł  d o m o w y ,
k tóry ro ln ikom,  m a ło ro ln y m  zwłaszcza,  z apew nić  m o ż e  d o 
broby t  i p o d n ie ś ć  dą żen ia  ku l tura lne ,  wyzyskano  w Li- 
sk ow ie  na t ura lne  zdolności  w ty m k ie ru nku  naszego  wło- 
śc iańs twa  i za ło żon o  w 1906 r. warsz ta ty  tkackie .  Kierow
nic two ob ją ł  p o c z ą tk o w o  tkacz mie jscowy,  gd y  je dnak  
pr zemy sł  zaczął  s ię rozwijać, a żą da ni a  były coraz szersze 
i t rzeba  było wprowadzić  o b o k  w yrob ów  ln ianych i b a 
w e łn ia n y ch  i wełn iane ,  s p r o w a d z o n o  ins truk torów, których 
z a d a n i e m  było  n ie tylko k i e row an ie  coraz l iczniej szemi 
warsz ta tami ,  ale jeszcze  i r ozpo wszechni an i e  um ie ję tn ośc i  
tk ac twa w całej okolicy.  Część  zysków os i ągnię tych  
z tk ac tw a  idzie na  u t rzym an ie  kąpiel i  ludowych,  ńa  k t ó 
rych w y b u d o w a n i e  złożyły się i inne  ins ty tuc je  l iskowskie  
oraz na D o m  Ludowy.  Z p o m ię dzy  tych  organizacj i  z azn a 
czyć je s z c z e ^ m u s i m y  Kółko rolnicze i Kółko kobiece .
W p ro to k u ła ch  pos ie dzeń  mie s ię czny ch  kółka ,  czv tamy  
o odczy tach  i p o g a d a n k a c h  pośw ię c o n y c h  po dni es ien iu  
rolnictwa i hodowl i,  ale t rzeba  było do p ie ro  mleczarni  
spó ł kowe j ,  a p o t y m  jej da l s zego  rozwinięc ia— szkoły m l e 
czarskiej ,  aby  s pr aw a była czynnie  rozwiązana .  Później  
u rz ą d z o n o  już w D o m u  L u d o w y m  sy s t e m a ty c z n e  kursy  m i e 
s i ęczne  rolnicze.  Do kółka k o b i e c e g o  w Liskowie  należy 
przeszło 100 kobie t ,  a na zeb ran ia ch  przez nie  ur ządza
nych g rom adz i  się ok oł o  300 os ób .  Członkinie s p r o w a 
dzają  sobie  p i s m o,  wysyłają z po śród  sieb ie  te, k tóre  o k a 
zują chęć  da lsz ego  kszta łcenia  się f ac h o w e g o  na kursy 
g o s p o d a rc z e  d o  Warszawy,  us tanow i ły  i opłaca ją a k u s z e r k ę  
m ie jscową i są je d n y m  o g n i w e m  pow sta jących  coraz  
l iczniej kół  g o s p o d y ń  wie jskich.  W o b e c  zajęć,  k tóre  o d 
rywają k o b ie tę - m a tk ę  od  d o m u  i dzieci,  kon ie czną  ins ty
tucją  na  wsi j e s t  och rona .  S t w o rzo n o  też ją w Liskowie,  
a wkró tce  na  wzór  jej powsta ły  ochronki  w 7-miu wsiach 
okol icznych;  mieści  się o n a  w D o m u  L u do w ym ,  a włością-
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nie opodatkowywali się po rublu z morga na jej utrzy
manie. Naturalnym następstwem założenia ochrony było 
stworzenie wkrótce szeregu szkół gminnych, a w końcu, 
włościanie przygotowują się do szkół wyższych, a tym 
samym do objęcia w społeczeństwie stanowisk kierow
niczych.

Dom ludowy, ogniskujący w sobie większość insty
tucji liskowskich został zbudowany przez spółkę stwo
rzoną w 1907 r. z pośród miejscowych włościan, którzy 
podjęli się robót murarskich i ciesielskich. Fundusz był 
zrazu niedostateczny. Powiększono go więc różnemi spo
sobami. Składały się nań zrazu dochody z przedstawień, 
później już zyski z rozwijających się przedsiębiorstw i in- 
stytucyj ekonomicznych. Posiada on obszerną salę ze 
sceną do przedstawień teatralnych, służącą równocześnie 
na miejsce zebrań dla członków licznych instytucji miej
scowych.

Czy panuje tam jednak ta ciągłość życia umysło
wego o wyższym poziomie., jakiej pragnęlibyśmy dla 
wszystkich polskich domów ludowych? Pod tym wzglę
dem są u nas jeszcze wszędzie duże luki, które jednak 
ze wzrostem ogólnej kultury wypełnić się muszą.
Dom ludowy Powstał on na tych samych zasadach, co
w Przybysta- Pom Ludowy w Liskowie, bo zbudowany zo- 
w ic a c h w M ie -  stał z zysków poprzednio założonych organi- 

chowskim. zacji ekonomicznych: kasy pożyczkowej i pie
karni spółdzielczej. Na tej ostatniej musimy się chwilę 
zatrzymać, była ona bowiem jednym z tych zapoczątko- 
wań, które wyzwalając lud od pośrednictwa, wpływają na 
jego dobrobyt i usamodzielnienie. Wobec doskonale pro
sperującej kasy, postanowiono w 1912 r. część jej zysków 
przeznaczyć na budowę domu ludowego, że jednak ten 
fundusz był niewystarczający, chwycono się narazie in
nego przedsiębiorstwa i założono piekarnię spółkową.
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S pro w ad zo n y  ins t ruk to r  wyuczył  t e g o  fachu  zdoln ie jszych 
c h ło p c ó w  z p o ś r ó d  ludnośc i  mie j scowe j ,  z b u d o w a n o  p iec  
i p r zys tą p io no  do  pracy.  Utworzył  się Zarząd,  który za 
jął s ię  s k u p y w a n i e m  i do s ta r c z a n iem  zboża,  p r z e m ie lo 
n e g o  n a s tę p n ie  na  m ą k ę  w m ie js c o w y m  młynie;  a t rzeba  
było czynić z a k u p y  coraz  obfi tsze,  b o  p iekarn ia  nietylko 
m ie js c o w ą  lu d n o ść  obs ługiwała,  ale była z m u s z o n a  roz
wozić ch leb  na  całą okolicę ,  t ak  liczne miała z a p o t r z e 
bowania .  Ale ty m  s a m y m  rósł  i D o m  Lud owy.  Z n a 
lazło się w nim mie jsce na  Kasę,  na  sklep  spó łko wy,  na  
piekarn ię  spółdz ie lczą  w s u t e ry nach  g m a c h u  p o m ie sz cz on ą ,  
a na  g ó r n y m  pię trze  powsta ła  sala,  pa m ię c i  Kośc iuszki  
p o ś w i ę c o n a  i j e g o  por t r e ta mi  o z d o b i o n a ,  j ako  we  wsi 
l eżącej  w bl izkim sąs iedztwie  Racławic;  znalazła też k ą 
cik b ibl jo teka  z wy pożycza ln ią  ks iążek.  W o jn a  zniszczyła 
wie le zap o c z ą tk o w a ń ,  więc też i p iekarn ia .  Przybys ławicka  
c zaso wo  jes t  n ieczynna ,  budzi  się też d op ie ro  powol i  do  ży
cia T-wo Mi łośn ików Chóru,  muzyk i  i sceny.  P rzypuszczamy 
je d n ak ,  że pow ra ca ją ca  z wojsk a  b o h a t e r s k a  młodz ież  
s tworzy  w r a m a c h  d o m ó w  ludowych ten  ca łoksz ta ł t  s a m o 
ksz ta łcen ia ,  jaki w naszych  w aru n k a c h ,  przy d o t y c h c z a 
sow ych d łu go le tn ic h  brakach  szkoln ic twa ,  j e s t  kon iec zn ie  
po t r zebny .  Będzie  to u ła twione  przez zespół  n a u c z y 
cieli, k tórzy os a d a j ą  przy coraz liczniej za k ła d an y ch  po  
m ia s t eczk ach  szko łach  ś rednich .  Należy ty lko  poc z ą te k  
uczynić i zespolić  n a u k ę  szkol ną  z dz ia ła lnośc ią  oświa ty  
po zaszko ln e j  w d o m a c h  ludowych p ro w a d z o n ą .
Pow stanie  do- Pr zypat rzmy s ie  s am od z ie ln e j  in ic ja tywie 
mu ludowego włościańskiej  w ty m  k ie runku.  J e s t  w Puł- 
z in icjatywy tu sk im  wieś  Kacica,  której  od  lat i s tn iejące 

ludu. kółko  rolnicze im. S tasz ica  s tało się szko łą  
ob y w a te l sk ie g o  wyrobien ia .  S tw orzono  ta m  ca ły szereg  
instytucyj  spo łecznych ,  nie ta k  g ło śnych  jak  organizac je  
l iskowskie,  ty m n ie m n ie j  b. ważnych  dla n a s z e g o  ogól-



-  47

nego kulturalnego rozwoju, bo będących wyrazem sam o 
rodnych dążeń ludowych. Stworzono tam  w sąsiednim  
mieście Pułtusku, narazie, (później przeniesioną na osobny 
folwark) doświadczalną niższą szkołę rolniczą i uczyniono 
ją ogniskiem  ogólnego sam okształcenia.

, J Już  nie w e  w span ia łym  g m a ch u ,  a le  w  kilkuDom ludowy r J 3
w Ciecha- sk rom n ych  w yn ajętych  p o k o ik a c h  p o s ia d a ło

now ie, typ miasteczko Ciechanów i jego okolica prawdziwe 
małomiejski, ognisko  życia um ysłowego.,M ieściła się tam  
zasobna bibljoteka i czytelnia o stu czasopismach różnych 
odcieni myśli politycznej, pod tym względem bowiem nie 
powinno być nigdy narzuconej cenzury i każdy sobie sam o 
dzielne zdanie  co do kierunków ideowych wyrabiać powini
en. Odbywały się całe szeregi zebrań i wieczorów dysku
syjnych, a cykle odczytów ujmowały całość danej gałęzi 
wiedzy; urządzano wycieczki krajoznawcze, zabawy dla 
dzieci i t. p. Dyrektywę tej całej działalności nadawało 
kilka osób  z inteligiencji zawodowej, osiadłej w m ia
steczku.
Domy ludowe ^ ZY możemy mówić o dom ach, jako o in- 
w b. zaborze stytucji o wyżej określonych celach w b. za- 

pruskim. borze pruskim? Stosunki społeczne i uścisk 
polityczny nie pozwoliły dotychczas tej najwyżej pod 
względem gospodarczym stojącej dzielnicy polskiej, do 
stworzenia tego  typu oświatowo-spółdzielczego, który od 
lat 30 w b. Galicji, a od 15 w b. Królestwie coraz bar
dziej zyskuje sobie rację istnienia. Są tam dom y para- 
fjalne na wsi, gdzie włościanie zbierają Się na naradę 
w sprawach ekonom icznych, są t. zw. Rolniki, będące  ro 
dzajem syndykatów, gdzie interesy gospodarcze  są za
łatwiane, nie stworzono jednak  jeszcze takiej organizacji, 
nie zbudow ano dla niej pomieszczenia, w którejby du
chowe potrzeby i dążenia z interesami ekonom icznem i 
w harm onijnym  zespole kojarzyć się mogły. Niema też
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dom ów robotniczych,  są natomias t  wprowadzone już no w o 
żytne reformy i urządzenia dla robotników,  a w szczegól
ności dla pracowników rolnych. Doskonale  zagospodaro
wana i uprzemysłowiona tamtejsza większa własność p o 
t rzebując stałego, a inteligientnego robotnika,  nietylko go 
dobrze wynagradza,  buduje  mu wygodne i obszerne miesz
kania, ale i urządza dlań sale rozrywek z pokazami  
świetlnemi.  Przypomni jmy sobie,  że pod rządem prus
kim żywe polskie s łowo było zakazane.  Pracownicy rolni 
utworzyli też w Poznańskim,  związek zawodowy,  znacz
nie poprzedzający ten,  jaki został obecnie  założony w ca 
łej Polsce. Związek ów, wydawał pismo „Robotnik",  po 
siadające 50.0G0 prenumeratorów

W przedstawionym tu zarysie zadziwić nas musi 
brak rażący. Wielkie miasta Polski jak Warszawa, Kra
ków i Poznań nie posiadają niemal  wcale domów lu
dowych, a właściwie domów robotniczych.  Seim polski, 
wraz z uchwaleniem konstytucji,  uchwalił us tawę z dnia 
17/111 1921 r. „o wzniesieniu w Warszawie przez Państwo 
domu ludowego Rzeczypospolitej",  który odbiega od typu 
poznanych przez nas domów ludowych bądź robotniczych,  
a najbardziej jes t  przybliżony do domu ludowego 
w Skanzen w Szwecji. Byłaby to dos tępna dla wszystkich 
wielka bibljoteka a raczej muzeum kultury. Jednocześn ie  
zarząd kółek rolniczych w Warszawie wnosi i agituje pro
jekt  wystawienia ze składek tak członków tej instytucji, 
jak i innych pokrewnych s towarzyszeń włościańskiego 
domu ludowego, w którym byłybv pokoje  mieszkalne dla 
licznych mieszkańców wsi, do mias ta przybywających,  
a znalazłyby pomieszczenie sale odczytowe, bibljoteki 
i czytelnie, lokale dla związków młodzieży, dla związku 
chórów i teat rów włościańskich,  dla sekcji oświatowej,  
w której odbywałyby się kursy instrukcyjne. Z czasem 
znajdzie się tam niewątpliwie i Instytut nauk społecznych

4
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i ekonomicznych, który u jm ie życie ludu w formy nau
kowe i na podstawie cyfr przedstawi now e projekty 
uzdrowienia i polepszenia s tosunków  życia ludu wiejskiego.

Co do budowy i organizacji ekonom icznej 
praktyczne t e 9 °  przedsięwzięcia, jakim dla wsi i miaste- 
co do orga- czek będzie wystawienie i urządzenie dom u lu- 

nizacji i pro- dowego, mamy pracę p. L eona . Twareckiego, 
wadzenia do- Wydaną w Krakowie, a opartą  na dośw iadcze
niu ludowego. niaę;h działa in0ści T-wa Szkoły Ludowej, m am y 
też plany sporządzone przez budowniczych polskich. Mno
ży się z każdym rokiem liczba wiejskich stowarzyszeń 
kulturalnych, a z tych może najważniejsze są Związki Mło
dzieży, w których odżyła wzniosła i bujna myśl Mickie
wicza. Pozatym wszelka praca oświatowa, w naszych za
niedbanych warunkach niezbędna, zrzeszenia spółdzielcze, 
spółki wytwórcze i t. p. znajdą w wielkiej sali dom u ludo
wego punkt zborny do omawiania spraw, związanych 
z rozwojem kraju. Zebrania te  jednak  odbywać się będą 
od czasu do czasu, a działalność odczytowa musi być ciągła 
i stała. Nie zapominajmy bowiem , że stanowić ona b ę 
dzie ów Uniwersytet powszechny, przyjęty już i rozwija
ny w całej Zachodniej Europie i Ameryce, k tórem u lud 
pracujący zawdzięcza swoje obywatelskie wyrobienie i wy
soki poziom umysłowy.

*  *
*

Kraj nasz, z długiej niewoli wyzwolony, przybierając 
s taran iem  wszystkich współobywateli kulturalną postać, 
musi zarazem posiadać swoistą odrębność na swojej ro 
dzimej sztuce opartą. W szczególności dotyczy to b u 
downictwa naszych domów, kościołów, gm achów  instytu
cji społecznych, a tym sam ym  i dom ów  ludowych. Do
wodem, że społeczeństw o tę po trzebę zrozumiało, są og ła
szane konkursy na zabudowanie wsi, m iasteczek i t. p.

4
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Przed kilku laty koło architektów w Warszawie (Czackie
go 5) ogłosiło konkurs na plany budowy Domów ludo
wych. Madesłano kilkadzięsiąt projektów, niektóre z nich 
podajem y. O becnie Ministerstwo Pracy i Opieki Społecz
nej przygotowuje konkurs na budowę Domów ludowych 
i Domów robotniczych.

Domu°Ludo P r o Je k t  budowniczego Bartłomiejczyka od- 
wego budów- znaczony zosta* pierwszą nagrodą. Skromny 

niczego zewnętrznie ale rozplanowany doskonale  budy- 
Bartłomiej-  nek m oże pomieścić wielką salę zebrań, łatwo 

c z y k a i ) .  dającą się zamienić na szkołę lub ochronę 
w ciągu dnia, sklep wiejski, kasę, bibljotekę, czytelnię i t. p.

O d zn a czo n y  I-ą nagrodą projekt na konkursie  arch itek tów  w  W arszaw ie  
p. Bartłom iejczyka .

Dom ludowy A oto  mamy obraz w ewnętrznego urzą- 
w życiu  dzenia instytucji z rozplanowaniem  pomiesz-

^Pro^ekn"1 CZ6^ 03 wsze^ 3  działalność społeczno-ekono- 
miczną.

J e d e n  z budowniczych, patrząc dalej w przyszłość, 
nie zadowolnił się tylko zaprojektowaniem  dom u ludo-

1) Obraz X.
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wego. Dał on plan całego zespołu instytucji w środow i
sku wiejskim czy małomiejskim niezbędnych, fi więc

Nagroda I-sza. Projekt p. Bartłom iejczyka.

Dom ludow y nagrodzony 2-gą nagrodę na konkursie Koła architektów  
w W arszawie (B ystydziński).

przedstawił plan wzorowego budynku szkolnego, ochro
ny, łaźni, szpitala, przytułku dla 'starców i kalek, dom u
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przedpogrzebow ego i t. p. Wszystkie te instytucje o to 
czył ogrodami, to spacerowem i, to owocowemi, to tylko 
kwietnikami, a przed królującym nad niemi dom em  ludo-

  • o ; .

OCJiQOTM TsliTV

_JD

W ewnętrzny rozkład Domu ludow ego.

wym zalecił urządzić obszerne boisko do ćwiczeń g im n a
stycznych. A nie wątpimy, że 10 lat samodzielnego, nie- 
k rępow anego rozwoju wystarczy, aby to się urzeczywist
niło na całym obszarze naszej Rzeczypospolitej Ludowej.
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